
Cena ra egremnlar? gmsry. Cena za egzemplarz 13 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
irychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.—  zł.

Przez lud — dla ludu!
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe: — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 158 Katowice, niedziela 12-so lipca 1931 r. Rok 30

Nowa
encyklika papieska 
w sprawie włoskiej 

akcji katolickiej.
Pod datą 29 czerwca br. w  dzień śś. 

postojów  Piotra i P aw ła  wydat Ojciec 
w. encyklikę, określającą stanowisko 

o icy Apostolskiej w obec bezprzykład­
nych napaści faszyzmu na Akcję Katolic­
ką i katolickie związki młodzieży.

Na wstępie powołuje się Ojciec św. 
J* ostatnie wydarzenia we Włoszech i 
nowi; „W ydarzenia te dadzą się streś- 

kilku słowach: spróbowano ugo- 
?V*C ^ ierte ln ie  w to, co Naszemu sercu 
j ,ca * Pasterza dusz było i zawsze bę- 

najdroższem i dodać możemy, a na­
wet musimy; i sposób także Nas ugo- 
Z1* . Encyklikę sw ą uzasadnia Ojciec 

; obona^ em braterskiej wdzięczności 
dliwo^ćlZltK?m obrony Praw dy ‘ sprawie- 
, myśli, ■ j a k l e l f i !  przedstawia skutki

wywoływać, a dalef  oTwJńch k o s k a c h  
t nadziejach na p r z y s z l i  troskach

W  ustępie „Obo.viązek braterskiej
wdzięczności dla w s p ó ł c z u L S  p , n;. ;  c__0 .. . Ujących mowi
Papież, ze szczególnie Pocieszającem i
wzniosłem było dla Niego w idzieć  a u ^
katolicką wszystkich krajów zgrupowa 
uą przy wspólnym ich Ojcu, zjednoczo­
ną w wyrazie bolesnego zdziwienia, 
.Akcja Katolicka**, która we W łoszech, 
jak i w innych krajach świata, nie chce 
I nie może być niczem innem jak udzia­
łem i współpracą świata świeckiego w 
apostolacie hierarchji, jest prześladowa­
ną 1 pognębioną. Dziękuje Ojciec św. 

iskupom włoskim za jednomyślne i wiel 
kie wrażenie robiące świadectwo złożo­
ne w sprawie Akcji Katolickiej a przede- 
^szysticiem w sprawie związków mło­
dzieży we Włoszech, oraz, że, sumiennie 
l|0s}uszni pozostali wskazówkom, w y ­
u cza ją cy m  wszelką działalność polity­
czną (partyjną).

W  ustępie „Obowiązek obrony p raw ­
dy i sprawiedliwości** przypomina Ojciec 
św. swoje wielokrotne protesty przeciw 
kampanji fałszyw ych i niesprawiedli­
wych oskarżeń, poprzedzających roz­
wiązanie związków młodzieży i studen­
tów, należących do Akcji Katolickiej.— 
beż surowości i gwałtów aż do bicia i aż 
do krwi, ileż zbezczeszczania przez pra­
sę, przez żywe słowo i czyn rzeczy i o- 
&ób, nie pomijając Naszej, poprzedzało 
Wykonanie tych nigdy przedtem nie wi­
dzianych zarządzeń policyjnych, towa­
rzyszyło im i za nimi nastąpiło!“ Niesły­
chane pomysły, kłamstwa i potwarze 
Prasy partyjnej zebrano w nieurzędo- 
^ e m  coprawda wydawnictwie. Historja 
*ego dokumentu, k tóry  w ydany został 
dla zaprzeczenia prawdzie i sprawiedli­
wości tw orzy długi i smutny rozdział. 
*>Mimo wielu lat Naszego życia i mimo 
Naszej działalności w  bibliotekarstwie 
Rzadko spotykaliśmy dokument tak ten- 

e'dcyjny i tak sprzeczny z prawdą i

Dzień komunistyczny na Statku nie udał sie
Katowice. (PAT.) Zapowiedziane 

przez komunistów na wczoraj demon­
stracje nie powiodły się w zupełności. 
Jedynie w Szopienicach zebrało się 
przed urzędem gminnym kilkadziesiąt 
osób, w większości z poza terenu W oje­
wództwa Śląskiego które policja po 
bezskutecznem wezwaniu do rozejścia 
się rozproszyła, przyczem aresztow a­
nych zostało 11 osób za podburzanie do 
gwałtów. W iększość aresztowanych 
pochodzi ze Sosnowca. Podobnie w 
Świętochłowicach rozproszyła policja 
nieliczną grupę demonstrantów, aresztu­
jąc dwóch znanych miejscowych komu­
nistów. Poza tern na całym terenie pa­
nował zupełny spokój. Zebranie się 
przed urzędem gminnym w Lipinach 
kilkudziesięciu bezroootnych, którzy za 
pośrednictwem swej delegacji interwen­
iowali u naczelnika gminy w sprawie 
doraźnych zapomóg, poczem spokojnie 
się rozeszli. Zgromadzenie w Lipinach 
nie miało związku z akcja komuni­
stów.

Katowice. (PAT.) Z Będzina dono­
szą: Mimo wielkiej agitacji komunistycz­
nej ponowna próba wezwania bezrobot­
nych do urządzenia masowych demon- 
stracyj nie odniosła skutku. Na całym 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego dzień 
wczorajszy minął na ogół spokojnie. 
P róby  wystąpień komunistycznych w 
Będzinie, Sosnowcu i Strzemieszy­
cach zostały bez poważniejszej inter­
wencji policji udaremnione.

Demonstracja w  Szopienicach.
Katowice. (PAT.) Na skutek agita­

cji komunistów, usiłowały dziś po połu­
dniu w Szopienicach grupy po kilkadzie­
siąt osób demonstrować ponowne na uli­
cach, przyczem patrolujących policjan­
tów obrzucono kamieniami, padającemi 
przeważnie z okien domów. Do poważ­
niejszych zajść nigdzie nie doszło. Pod­
czas rozpraszania demonstrujących ra­
niony został kamieniem w głowę jeden 
funkcjonarjusz policji. Z osób cywilnych 
nikt nie odniósł żadnych obrażeń.

Nie w ierzą Niemcom.
Paryż. (PAT.) W edług otrzymanych 

tu wiadomości, w angielskich kołach 
parlamentarnych zarysowuje się pewien 
zwrot w stosunku do stanowiska zaję­
tego przez rząd niemiecki. Niektórzy 
wybitniejsi deputowani Izby Gmin, któ­
rzy dotychczas zapatrywali się p rzy­
chylnie na kwestję dalszej pomocy fi­
nansowej dla Rzeszy, oświadczyli, ze 
pc ofiarach, jakie poniosły na rzecz Nie- 
m>ec Stany Zjednoczone i niektóre mo­

carstwa Europy, byłby już czas naj 
większy, aby Rzesza niemiecka ze swej 
strony sama pomyślała o rozwiązaniu 
swoich trudności i dała dowody dobrej 
woli. W  związku z tern donoszą, ze 
ambasador angielski w Berlinie poczy­
nił pewne kroki u kanclerza Brueninga 
w tym kierunku, aby Niemcy poczyniły 
w dziedzinie politycznej pewne posunię­
cia, które mogłyby przywrócić zachwia­
ne zaufanie do nich.

sprawiedliwością, wydany przeciw Sto- 
i.cy Apostolskiej, przeciw Akcji Katolic­
kiej Włoch a zwłaszcza przeciw ciężko 
dotkniętym związkom". Papież nazywa 
to wydawnictwo „lekkomyślnem, aby 
nie powiedzieć bezwstydnem".

P rzy p o m in a  dalej Papież o tern, jak 
Koniecznem sta ło  się zaw ieszenie uro­
czystości w Padwie i procesji w Rymie 
: Włoszech, oraz w spom ina tw ierdzenie 
wspomnianego już wydawnictwa, iż by­
ły jakoby lokalne władze kościelne, któ­
re nie zwróciły Uwagi na zakaz papieski. 
„Nie znamy ani jednej lokalnej władzy 
kościelnej, któraby zasłużyła sobie na 
taką zniewagę i obrazę, jak zawarte w 
podobnem oskarżeniu. W iemy natomiast
0 nacisku, jaki, często przy groźbach i 
gwałtach, stosowano lub stosować ka­
zano względem lokalnych władz kościel­
nych. Poinformowani jesteśmy o bez­
bożnych parodjach śpiewów religijnych
1 religijnych procesji, tolerowanych, ku 
wielkiemu bólowi wszystkich wiernych 
i prawdziwemu poruszeniu wszystkich 
miłujących pokój i ład obywateli**.

„Z bólem nie do wyrażenia widzimy, 
że rozpętało się prawdziwe i rzeczywi­
ste prześladowanie w tych Naszych W ło­
szech i w tym nawet Naszym Rzymie, 
tego co dla Kościoła i jego Głowy jest 
najszacowniejsze i najdroższe, prześla­

dowanie wolności i prawa, które doty­
czą przecież dusz, a zwłaszcza dusz 
młodzieży szczególnie Kościołowi po­
wierzonych przez Boskiego Stwórcę i 
Zbawiciela". Powołuje się dalej Ojciec 
Święty na swoje ponawiane oświadcze­
nie, że Akcja Katolicka stoi poza i ponad 
w szelką  polityką partyjną.

Stwierdza, że wypadki, w  których 
dawni kierownicy partji ludowej („popu- 
lari") stali się późniejszymi kierownika­
mi miejscowej Akcji Katolickiej, ograni­
czają się do czterech wypadków 250 ko­
mitetów diecezjalnych, 4000 grup mę­
skich i ponad pięć tysięcy kółek katolic­
kiej młodzieży Włoch. Ci, co dawniej 
należeli do partji ludowej, przystępując 
do Akcji Katolickiej, poddają się jej za­
sadniczemu przepisowi wstrzymywania 
sir od działalności politycznej. Rząd i 
partja, które członkom partji ludowej 
przypisuje taką zastraszającą siłę na 
gruncie politycznym, winneby Akcji Ka­
tolickiej wdzięczność, że tych członków 
z pola polityki zabrała z wyraźnem  zo­
bowiązaniem rozwijania nie politycznej, 
lecz jedynie religijnej działalności.

Następnie zajmuje się Papież twier­
dzeniami wspomnianego już wydawnic­
twa, że katolickie kółka młodzieży 
przedstawiają niebezpieczeństwo dla 
państwa, zaprzecza temu i zauważa:

„Trzeba więc krajowi i światu powie­
dzieć, jakie są dowody polityki uprawia­
nej i zamierzanej przez Akcję Katolicką 
ku niebezpieczeństwu państwa". A da­
lej: „Akcja Katolicka w  żadnem z państw 
świata nie była nigdy uważaną za nie­
bezpieczeństwo dla państwa. W  żadnem 
z państw świata Akcja Katolicka nie zo­
stała potraktowaną tak wrogo i tak w y­
raźnie prześladowaną, jak w Naszych 
Włoszech i nawet w Naszej rzymskiej 
siedzibie biskupiej".

W  ustępie „Konkluzje" mówi Papież: 
,,To, czego chciano — to w yrw ać  Koś­
ciołowi całą młodzież. Zamiarem jest, 
wbrew najświętszym i niewzruszonym 
prawom duszy i Kościoła, zagarnąć mło­
dzież od dziecięctwa poczynając aż do 
wieku dojrzałego całkowicie na rzecz 
jednej partji, jednego rządu, wychowując 
ją na podstawie ideologji, która zdecydo­
wanie redukuje się do prawdziwego ubó­
stwienia państwa w sensie pogańskim, 
co stoi w  całkowitej sprzeczności z 
przyrodzonemu prawami rodziny i nad­
przyrodzonemu prawami Kościoła.

Ojciec Święty nazywa nieusprawie- 
dliwionem i niegodnem imienia i wyzna­
nia katolika wymaganie, by wierny 
chciał pouczać Kościół i jego Głowę o 
tern, co powinno wystarczać do chrze­
ścijańskiego wychowania i kształcenia 
dusz. Pojęcie państwa, które rości sobie 
pretensje do całej bez wyjątku młodej 
generacji od pierwszych lat dzieciństwa 
aż do wieku pełnej dojrzałości, dla kato­
lika nie jest do pogodzenia ani z nauką 
katolicką, ani z naturalnem praw em  ro­
dziny. Ze chrztu i imienia tylko jest się 
katolikiem, jeśli przyjmuje się i rozwija 
pi ogram, jeśli przyswaja się sobie naukę 
i zasady tak sprzeczne z prawami Koś­
cioła i duszy, jeśli zwalcza się i prześla­
duje Akcję Katolicką.

W  ostatnim ustępie „Troski i nadzieje 
na przyszłość" mówi Papież, iż nie ma 
zamiaru osądzania rządów jako takich, 
lecz jedynie tego, co w programie i dzia­
łalności partji uznać musi za sprzeczne 
z nauką i tradycją Kościoła. Przekona­
ny jest, że jednocześnie wyświadcza par­
tji przysługę, gdyż jakąż korzyść w tak 
katolickim kraju jak W łochy może mieć 
partja opierająca się o ideje, zasady i 
praktykę niedające się pogodzić z sumie­
niem katolickiem? Jest faktem wiado- 
m.ym, że antyklerykalizm we W łoszech 
może mieć tylko takie znaczenie i siłę, 
jakie mu masonerja i liberalizm kół rzą­
dzących udzielą.

Na zakończenie swojej encykliki wy­
raża Papież nadzieję, że Bóg oświeci 
ducha dla prawdy, a wolę skieruje ku 
dobremu, by zaprzestano odmawiania 
Kościołowi Bożemu tego, co do niego na­
leży, a mianowicie: chrześcijańskiego
wychowywania i kształcenia młodzieży, 
prawa, które mu przysługuje nie na mo­
cy ludzkiego upodobania, lecz z nakazu 
Bożego, którego przeto domagać się 
musi, ze stanowczością, od której odstą­
pić niepodobna. Żądanie to nie pochodzi 
7. ludzkiego upodobania, albo z ludzkiej 
ideologji, lecz z Bożego nienaruszalnego 
zarządzenia.



TELEGRAMY.
Stan bezrobocia na Śląska.

Katowice. PAT. Śląski Urząd Woje­
wódzki donosi, że w czasie od 2 do 8 
lipca br. liczba bezrobotnych na terenie 
województwa Śląskiego zwiększyła się 
o 444 osób i wynosiła 59388 osób. Z tej 
cyfry przypada na górnictwo 9428, hut­
nictwo 2055, hutnictwo szkła 33, prze­
m ysły: metalowy 6090, włókienniczy 
64Ó, budowlany 4894, pozostałe przemy­
sły 3018. Niewykwalifikowanych bez­
robotnych było 29445, rolnych 33, umy­
słowych 3752. Uprawnionych do pobie­
rania zasiłku było 21.696 bezrobotnych, 
w  tej liczbie z akcji pomocy państwo­
wej dla bezrobotnych na Śląsku korzy­
stało 6700 osób.

Pan Prezydent w  Wiśle.
Warszawa. (PAT.) Dziś o godz. 22.50 

pociągiem specjalnym wyjechał na kilku­
tygodniowy wypoczynek do W isły na 
Śląsku Cieszyńskim P. Prezydent Rze­
czypospolitej z małżonką. P. P rezy­
denta żegnali na dworcu przedstawiciele 
rządu z p. premjerem Prystorem .

Niższym urzędnikom fińskim  
dodatku nie zniży sie-

Czerwiec zaznaczył się poważnym  
niedoborem budżetowym.

Warszawa. PAT. W ynik gospodarki 
budżetowej za miesiąc czerwiec br. 
przedstawia się jak następuje: Dochody 
wyniosły 175.826.462 zł., wydatki 
219,454.054 zł., zatem niedobór budżeto­
w y wyniósł 43.627.592 zł. W  związku z 
planem Hoovera o jednorocznem mora­
torium dla spłat niektórych zobowiązań 
międzypaństwowych, suma 12.596.116 
zł. z tytułu raty  amortyzacyjnej i odse­
tek od długu reliefowego i pozareljefo- 
wegó, przypadająca do spłaty Wielkiej 
Brytanji w dniu 1 lipca i przesłana w 
czerwcu br., została obecnie zwrócona i 
tem samem o powyższą kwotę zmniej­
szył się dotychczasowy niedobór w bie­
żącym okresie budżetowym. Niedobór 
w miesiącu czerwcu pokryty został u- 
płynniem rezerw  skarbowych.

Katowice. (PAT.) Na posiedzeniu 
w dniu 10 lipca br. Śląska Rada W oje­
wódzka uchwaliła dwa przedłożenia 
ustawodawcze dla Sejmu Śląskiego, 
dotyczące zmniejszenia budżetu admini­
stracyjnego Województwa Śląskiego na 
rok bieżący w  związku z potrzebą do­
konania oszczędności oraz potrzebą po­
większenia funduszów na cele opieki 
społecznej, a w szczególności na pomoc 
dla bezrobotnych.

Pierw szy projekt ustaw y pozostaje 
w związku za zarządzonem już przez 
władze centralne odnośnie do funkcjona- 
rjuszów płaconych ze skarbu państwa 
obniżeniem t  zw. 40 % dodatku w yrów ­
nawczego. Śląska Rada Wojewódzka 
uchwaliła zaproponować obniżenie te­
go dodatku według skali zróżniczkowa­
nej w zależności od posiadanej przez 
funkcjonariusza grupy uposażenia, mia­
nowicie: dodatek w przyszłości ma w y­
nosić według projektu ustaw y dla fuink- 
cjonarjuszów od III do VI grupy uposa­

żeniowej włącznie 20 %, dla funkcjona- 
rjuszów od VII do VIII grupy uposaże­
niowej włącznie 25 %, dla fumkcjonarju- 
szów IX grupy uposażeniowej 30%, dla 
funkcjonarjuszów X grupy uposażenio­
wej 35 %. Funkcjonariusze najniżsi, od 
XI do XVI grupy, będą otrzymywać do­
datek w dotychczasowej wysokości 40 
procent uposażenia.

W  drugim projekcie ustawy Śląska 
Rada W ojewódzka proponuje redukcję 
wydatków administracyjnych o kwotę 
około 11.000.000 zł z jednoczesnem pod­
wyższeniem preliminowanych kredytów 
w budżecie na opiekę społeczną o kwo­
tę 2.550.000 zł tak, że łączna suma w y­
datków administracyjnych wynosiłaby 
w bieżącym roku administracyjnym 
około 104.000.000 zł.

Na tem samem posiedzeniu Śląska 
Rada Wojewódzka przyjęła tekst roz­
porządzenia, zawierającego statut orga­
nizacyjny Śląskich Technicznych Za­
kładów Naukowych w  Katowicach.

Anglia bez zgody Francji nie udzieli Niemcom
pomocy pieniężnej.

W brew swej woli Dr. Luther musiał pojechać do Paryża.

Wprowadzenie połączeń Polski ze 
Szwecją przez Gdynię.

Warszawa. PAT. Ostatnio obrado­
wał w Sztokholmie międzynarodowy ko 
rnitet transportu w sprawie w prowa­
dzenia nowej umowy między zarządem 
kolei, dotyczącej przewozu w komuni­
kacji międzynarodowej oraz nowych 
postanowień wykonawczych do między­
narodowej konwencji berneńskiej. Dele­
gaci polscy odbyli szereg konferencyj ze 
sferami handlowo - przemysłowemi 
Szwecji w sprawie bezpośredniej komu­
nikacji ze Szwecją drogą morską przez 
Gdynię. Miarą zainteresowania się sfer 
przemysłowych szwedzkich tą komuni­
kacją jest fakt, że kapitał szwedzki za­
mierza uruchomić swoim kosztem sta-

Londyn. Nad w yraz katastrofalny 
stan finansów niemieckich, zmusił pre­
zydenta Reichsbanku do szukania zagra­
nicą źródeł kredytowych. M. in. dnia 15 
bm. zapada płatność około 1 miljarda 
mk. ze strony Banku Rzeszy na rzecz 
komun. W  razie zwłoki w zapłacie — 
groziłaby gminom niemieckim niewypła­
calność. Prócz tego zapada teraz płat­
ność krótkoterminowego kredytu angiel­
skiego w kwocie przeszło 400 miljonów 
mk., otrzymanego na ratowanie waluty 
niemieckiej!, podawanej odpływem de­
wiz (przekazów zagranicznych) z Nie­
miec za granicę. W  celu wyszukania 
kredytu dr. Luther skierował się przede- 
wszystkiem do Londynu. W  związku z 
wizyta Luthera w Londynie, który swo­
ją dwugodzinną konferencję z Nor­
manem (gubernatorem Banku An­
gielskiego) odbył nie w City, lecz 
w przedziale 1. klasy pociągu Londyn — 
Doovres, z kół, zbliżonych do ambasa­
dy niemieckiej w Londynie informują, że 
podróż Luthera do Londynu i Paryża nie 
miała na celu długoterminowej pożycz­
ki, której zaciągnięcie przed ostatecz-

nem załatwieniem planu Hoovera odbić 
się może niepomyślnie. Na razie chodzi 
jedynie o przedłużenie pożyczki 100 milj. 
doi. (400 milj. mk) pł. 16 7 br. oraz ewen­
tualne powiększenie tego krótkotermi­
nowego kredytu do 300 milj. (t. j. 
około 1 200 000 000 mk.). Po rozmo­
wie z Normanem, Luther zmienił marsz­
rutę i zamiast wprost do Brukseli, poje­
chał do Paryża, skąd zapewne wstąpi 
do Brukseli. W poniedziałek Luther 
weźmie udział razem z Normanem i Mo- 
retem w sesji rady Banku Rozrachun­
ków Międzynarodowych w Bazylei, na 
której omawiać mają oprócz prolonga­
ty kredytu Reichsbanku, także te spra­
wy finansowe planu Hoovera, w któ­
rych Bank Rozrachunków M iędzynaro­
dowych jest bezpośrednio zainteresowa­
ny, a więc przedewszystkiem sprawę 
przewidzianego w planie Younga na wy­
padek moratorium dla Niemiec francu­
skiego funduszu gwarancyjnego. Dojście 
do porozumienia w Bazylei, znacznie u- 
łatwić może porozumienie w czasie kon­
ferencji londyńskiej.

Sejm pruski nie będzie rozwiązany, 
Berlin. PAT. Sejm pruski odrzucił 

w głosowaniu imiennem wniosek, oparty 
na zasadzie referendum ludowego Stahl- 
helmu oraz wniosek komunistyczny o 
rozwiązanie Izby 229 głosami przeciw 
190. Za odrzuceniem wniosku głosowa­
ła przeważna część stronnictw prorzą- 
dowych. Opozycja przyjęła wniosek 
głosowania okrzykami niezadowolenia. 
Również wniosek komunistyczny, prote_ 
stujący przeciwko zakazowi odbycia 
spartakiady, odrzucono 227 głosami prze 
ciwko 165.

Hittlerowcy nie mają uznania dla 
Hindenburga.

Królewiec. (PAT.) Organ hitlerowców 
„Preussische Zeitung“ zamieszcza inte­
resujący artykuł wstępny, w którym 
charakteryzuje stosunek stronnictwa 
narodowo - socjalistycznegp do osoby 
prezydenta Hindenburga. Pismo przy­
znaje Hindenburgowi wiele dodatnich 
cech charakteru i chętnie widziałoby go 
jako przyszłego generalissimusa. Stron­
nictwo hitlerowskie odmawia jednak 
Hindenburgowi zalet polityka i z tego 
powodu zwalcza Hindenburga, gdyż nie 
nadaje się on na stanowisko prezydenta 
Rzeszy. W  przyszłej kampanji wybor­
czej hitlerowcy odmówią Hindenburgowi 
swego poparcia.
Banki belgijsko - luksemburskie mają 

udzielić pożyczki Sowietom.
Bruksela. (PAT). W  jednym z 

największych dzienników tutejszych „L‘ 
Independance Belge“, ukazał się arty ­
kuł, potwierdzający krążące wiadomo­
ści, na temat udzielenia większej po­
życzki Rosji Sowieckiej dla ratowania 
jej finansów. Autor przedstawia ów  
projekt jako podobny do propozycji Hoo­
vera. Pożyczki udzieliłyby banki belgij­
sko - luksemburskie.

tek do przewożenia wagonów z tow ara­
mi z jednego z południowych portów 
Szwecji do portu w Gdyni. W ten spo­
sób możnaby otrzymać najkrótsze i naj­
tańsze połączenie między Polską a Szwe 
cją, co wpłynie bardzo korzystnie na o- 
żywienie obrotu handlowego między 
Polską a Szwecją.

Masowe demonstracje komunistyczne 
15 lipca.

Królewiec. PAT. Prasa komunistycz­
na nawołuje do masowego wzięcia u- 
działu w manifestacjach bezrobotnych, 
które odbędą się w całych Niemczech 
dnia 15 lipca br.

Słuszna uwaga angielskiego pisma 
w sprawie aresztowań wrocławskich.

Londyn. PAT. „Times“, donosząc 
o aresztowaniu Polaków i Czechosło- 
w aków  w  W rocław iu  pod zarzutem 
szpiegowania niedawnej demonstracji 
Stahlhelmu, słusznie zauważa, że jeżeli 
rząd niemiecki na protest polski odpo­
wiedział w swoim czasie, że nie bićfże 
żadnej odpowiedzialności za Stahlhelm, 
który nota niemiecka określiła jako 
pryw atną organizację bez celów militar­
nych, to w takim razie aresztowanie pod 
zarzutem szpiegost. jest niezrozumiałe.

Ameryka odmówiła kredytu Sowietom, 
Waszyngton. PAT. Wobec tego, że 

Stany Zjednoczone nie uznają rządu so­
wieckiego, ministerstwo rolnictwo od­
mówiło udzielenia kredytu Amtorg T ra­
ding Corporation, sowieckiej instytucji 
w Stanach Zjednoczonych, która starała 
się zakupić bawełnę, należącą do zwią­
zku producentów bawełny.

CYGANKA
W zruszająca powieść dla młodszych 

i starszych.
35) (Ciąg dalszy.)
— Ale Magdaleno — ciągnął Jan da­

lej i wycisnął na wargach jej serdeczny 
pocałunek — ależ Magdaleno, czyż on 
każdemu z nas nie dał dwóch silnych rąk 
i zdrowia, ażebyśmy mogli ustać sobie 
gniazdko, lub sądzisz może, że musieli­
byśmy z głodu pomrzeć?

Magdalena zakłopotana obrywała 
przy fartuszku swym nitki u brzegu i 
milczała; dopiero gdy Jan chciał ją zno­
wu przyciągnąć ku sobie i zachęcić do 
rozmowy, rzekła:

— A jeśli gniazdko otrzym a z cza­
sem więcej mieszkańców, może jedne­
go, może dwóch i więcej, któż ich w yży­
w i? My się zestarzejemy i nie będzie­
my mogli tak ciężko pracować.

— Widzisz Magdaleno — przerwał 
jej Jan — dlatego trzeba nam właśnie 
rychło się ożenić, w tedy nasze dzieci 
potrafią na nas zapracować, gdy się pod­
starzejemy. Czyż to zaś nie wiesz, co 
stoi w Piśmie świętem, że Bóg i najdrob­
niejszym istotom daje pożyw ienie. . .

— Tak, to wiem także — powiedzia­
ła Magdalena, zatopiona w myślach — 
ależ on im przecież nie wrzuca żywności 
do gniazdka, gdy sa* e na polu jej sobie 
nie wyszukają.

— No, toć wtedy Magdaleno wyszu­
kają ją sobie w mieście nie inaczej! — 
przerwał jej Jan. — Za to dał nam zno­
wu Pan Bóg nogi silne i stw orzył świat 
diugi i szeroki, na którym jeszcze miej­
sca dużo dla tych, którzy chcą pracować 
i się dorabiać. Na wiosnę się pobierze­
my — zawołał nagle w pełni szczęścia 
i objął ręką szyję Magdaleny.

Magdalena nic nie odpowiedziała, je­
no w patrzyła się miłośnie w swego uko­
chanego Jana.

— Czy sądzisz, że nam Marcin da 
jaką w ypraw ę?

— Mnie on to przyobiecał — rzekła 
Magdalena — to byłaby dopiero radość. 
Gdyby tak dał ową pstrą krowę. Mówił 
to tak raz w żartach; ale teraz muszę 
już odejść do pracy, choć dziś nikt się 
mną nie zajmuje; gospodyni zamknęła 
się w swej izbie, Marcin leży wyciągnię­
ty na ławie i śpi, dla Boga, gdybyś ty 
widział, jak on sobie podpił po w yrzu­
ceniu Kasi D robików ny. . .  mnie się zda­
je, że teraz powyrzuca wszystkie kobie­
t y . . .  w końcu i mnie, Jan k u . . .  a wtedy,

wtedy pobierzemy się natychm iast. . .  — 
zawołała, śmiejąc się i umknęła. Nagle 
jednak stanęła, obróciła się i rzekła:

— Zaprawdę, że byłabym zapomnia­
ła wymagać teraz od ciebie tej wielkiej 
nowości, którą obiecałeś powiedzieć!

Jan rozśmiał się i rzekł:
— Dobrze! dowiesz się też, com ja 

spostrzegł. Przypomnisz sobie może 
owego łobuza, który tu się zjawił w 
dzień ślubu Marcina z gospodynią i któ­
rego to obdarzyłaś plackiem i winem, 
le g o  dostrzegłem, jeśli się nie mylę, wie 
chorem w tym samym dniu, przeskaku­
jącego przez płot. Będąc w mieście, dzi­
wnie mi jakoś podpadł parobek starego 
kupca w mieście. Nagle wszystko sob’e 
przypomniałem i dziś przysiągłbym, że 
ów włóczęga a parobek to jeden i ten 
srm ; kazał sobie co prawda zgolić wąs, 
ale postać, oko, mowa, wszystko do nie­
go podobne! Nikt inny to nie jest, jeno 
ów Jerzy z miasta.

Magdalena stała jak przykuta do 
miejsca i w patryw ała się w swego Jana. 
Nie chciała wierzyć, ażeby gospodyni 
oprócz męża miała jeszcze kogo, z któ­
rym prowadziła miłostki. Nie mogło 
jej się to pomieścić w głowie. Ona, zw y­
kła dziewucha wiejska czuła się upoko­
rzona tem, co jej Jan opowiadał. Łza

zakręciła jej się w  oku i rzekła z wzru­
szeniem:

— Czy sądziesz Janie, że i jabym 
kiedyś mogła cię zdradzić w taki spo­
sób?

Z zdumieniem w patrzył się Janek w 
jej oczy łzami zwilżone; następnie objął 
ją całą siłą w ramiona, ucałował i rzek ł:

— Magdaleno, ty mnie kochasz pra­
wdziwie czystą miłością, a prawdziwa 
miłość ufa i żąda ufności, i jestem prze­
konany, że prędzej wolałabyś umrzeć 
jako stara panna, choćby gardzono tobą 
i szydzono z ciebie, aniżeli należeć do 
człowieka, któryby do ciebie wyłącznie 
nie należał. Ty mi sprzyjasz, ja ufam ci, 
i w naszej ubogiej chacie będziemy się 
czuli szczęśliwymi i bogatszymi, aniżeli 
Marcin na swych dobrach.

— Tak, Janku — rzekła Magdalena, 
i podała mu rękę, a w oku jej radość b ły ' 
szczała. — Nie potrzebujesz się obawiać, 
że mi ktoś przyjdzie za blisko, jabym mh 
tego nie ra d z iła ...

— Jeśli mu tak zrobisz, jak to mnR 
uczyniłaś, przypomnisz sobie jeszcze> 
było to w stodole, gdy cię chciałem pO' 
chwycić i u c a ło w a ć ... przez czternaś' 
cie dni nosiłem na mej tw arzy w szystk^ 
rzeki Europy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kronika bieżąca
Św . Jana Gwalberta,

opata.
Św. Nabora 1 Felik­

sa m ęczenników. 
Św . Hermagorasa, 
Św . Paulina, męcz. 
Św . Marcjany, dzie­

wicy.

Kalendarz słowiański: Tolimir b.
J u t r o ,  poniedziałek 13 lipca: Św. 

Silasa, ucznia. — Św . Serapiona, m ę­
czennika. — Św. Eugeniusza, w yznaw ­
cy. — Św . Małgorzaty, panny.

Pojutrze, w torek  14 lipca: Św . Bona­
wentury, w yznaw cy. — Św . Justusa, 
żołnierza. — Św. Fokasa, biskupa. —
Św . Heraklasa, patriarchy .

*

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,50; o godz. 20,20. 
K s i ę ż y c a o  godz. 0,20; o godz. 18,13. 

*

. W  klasztorze Passignano uroczystość 
" w- Jana Gwalberta, opata i założycie- 
a Zakonu W allom broza.

W Mediolanie m ęczeństw o śś. Nabo- 
a 1 Eeliksa, uśm ierconych w prześlado- 

maksymjańskiem.
W Akwiiej m ęczeństw o Hermagora- 

Dj’r ^ znia Ew angelisty św. M arka i 
chH pJ i* biskuPa tego m iasta. Jednym  

em uzdraw iaj wielu chorych, praw ił 
azania bez przestanku i naw rócił wiele 
z^ ? pow - Za to też dużo cierpiał, aż 

ćmiprĈ  razem  2 diakonem Fortunatem ,
:C‘ą .do tknięty, zeszedł do szczęśli­

wości wiecznej.
\V Lu cc a -w Toskanii śm ierć m ęczeń­

ska sw. Paul na, w yśw ięconego przez 
apostoła P io tra  na pierw szego biskupa 

goz m iasta. Po wielu m ęczarniach 
j r ą z  z wielu tow arzyszam i znalazł 
śmierć za czasów Nerona u stóp górv 
Pizano.

w  Toledo uroczystość św . M arcja- 
fty> dziewicy i męczenniczki. Za W iarę 
sw . porzucono ją dzikim zw ierzętom  aż 
wkońcu rozszarpaną została przez dzika, 
t akim sposobem  dostąpiła korony w 
mebie.

cnnT~ ża den z zakładów ubezpieczeń 
X S nyc1' nie będzie zniesiony. W
w niektńr w,!ad°m ością, jaka ukazała się 
dach zakłaH pis^ a c h  o rzekom ej likwi- 
dowiadujem y ul’| 2P>«zeń °d  '-'.ypadkow
Polega na p ra w c ie  w,adomosc ta " 

denfa°RzpUtej
nie może być m ow y E l E *

eS0 , jaką jest kasa chorych.
C zvnnitwiązku z tą sp raw ą ze strony 
niem? i ° W m iarodalnych wyjaśniają, że 
z a S ^  yu° zniesie? ia jakiegokolwiek 
W szystkie PDezp.ieczen społecznych i 
nadal ho? ni.ejjtce obecnie pozostają
c y j n ą  t L Ŵ gl-ędu na fo™<? organiza­cyjną, jaką może im być nadana.

— Nowy regulamin więzienny. De­
partam ent w ięziennictw a m inisterstw a 
spraw iedliw ości opracow uje now y regu­
lamin więzienny.

W  najbliższym czasie będzie ostate- 
Cznie zdecydow ana kw estja, czy do re­
gulaminu będzie w prow adzona projek­
tow ana przez rząd inowacja — miano­
wicie zrów nanie pod względem  trak to ­
wania więźniów politycznych z krym i­
nalnymi.

,  T  Obostrzenie kar za przestępstwa 
wieckie. M inisterstw o rolnictw a od- 

losło się do m inisterstw a spraw  w e- 
k J l n rzny w  spraw ie orzecznictw a 

adm inistracyjnego, odnośnie do 
ykroczen przeciw ko praw u łowieckie- 
, tw ierdzając, że orzecznictw o to w

n i S n n f ?  ych pow iatach jest bardzo niejednolite, przyczem  niektóre w ładze
Zdają się niedoceniać szkodliwości, jakie 
dane przestępstw o stanow i w dziedzinie 
ochrony zw ierzyny. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  ze sw ej strony  rozesłało 
do w ojew odow  okólnik z poleceniem, by 
w ładze adm inistracji ogólnej p rzy  w y ­
m ierzaniu kar za przekroczenia łow iec­
kie stosow ały  się do poszczególnych po­
stanowień przepisów prawa łowieckie­
go.

Program przedstawicieli FlDACu
na Śląską.

Przedstaw iciele FIDAC‘u (Federation 
Interalliee des Auciens Com battants — 
M iędzynarodow y Zw iązek byłych W oja­
ków) po odbyciu posiedzenia zarządu w 
W arszaw ie odwiedzą w dniach 16 i 17 
b. m. Śląsk. P rogram  pobytu jest na­
stępujący:

Dnia 16 lipca 1931 r. godz. 13: na 
dworcu kolejowym (peron I.) p rzyw ita­
nie gości przez miejscowe w ładze i ślą­
ski zarząd wojewódzki Federacji P . Z. 
O. O. (Polskiego Związku Obrońców Oj­
czyzny). P rz y  w ysiadaniu gości m uzy­
ka odegra hymn jugosłowiański, polski 
i inne. Gości pow ita imieniem rządu pan 
w ojew oda śląski dr. Grażyński, imieniem 
Federacji i m iasta prezydent dr. Adam 
Kocur. Następnie goście przy  dźwiękach 
m arsza generalskiego przechodzą przed 
frontem  kompanji honorowej, poczem 
udają się na grób „Nieznanego P ow stań ­
ca" przy  placu W olności, celem złożenia 
wieńca, czego dokona prezes FIDAC‘u 
płk. Radossavljevicz p rzy  dźwiękach 
hymnu polskiego, zaś kompanja honoro­
w a sprezentuje broń.

O godz. 15 śniadanie, w ydane przez 
śląski zarząd wojewódzki Federacji P. 
Z. O. O. w hotelu , Monopol". Godzina

17.20 objazd autami po Górnym  Śląsku. 
T ura : Szkoły Techniczno-Zaw odowe w 
Katowicach, ul. K rasińskiego; budujący 
się now y gmach Urzędu Skarbow ego 
przy ul. Z ielonej; kolonja robotnicza im. 
p. P rez. M ościckiego w Załężu; piekar­
nia m echaniczna w W ielkich H ajdukach; 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w 
Król. Hucie; huta królew ska w Król. 
Hucie. — O godz. 20 obiad w  ścisłem 
gronie u p. w ojew ody dr. Grażyńskiego.

Dnia 17 lipca: Godz. 8 rano śniadanie 
w ydane przez śląski zarząd woj. Fede­
racji w hotelu „Monopol". Godz. 8 45 
w yjazd gości do gmachu w ojewództwa, 
poczem nastąpi zwiedzenie gmachu Ślą­
skiego Urzędu W ojewódzkiego i mu­
zeum śląskiego. O godz. 10 w yjazd go­
ści do W isły na zamek p. prezydenta 
Rzplitej, gdzie o god . 14 w ydane zosta­
nie drugie śniadanie dla gości. Godz. 17 
pow rót z W isły  do Katowic. Godz. 20 
oł ad w hotelu „Monopol", w ydany 
przez śląski zarząd wojewódzki Federa­
cji P. Z. O. O. Godz. 22.02 odjazd gości 
pociągiem pospiesznym do Gdyni. Żeg­
nają: w ładze m iejscowe, zarząd woje­
wódzki Federacji, o rkiestra  policyjna, 
k tó ra  odegra hym ny: jugosłowiański i 
polski.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach tra­
wienia, niesmaku w  ustach, bólu w  skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz­
wolnieniu, już jedna szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa" działa pewnie, 
szybko i dodatnio. Żądać w aipt. i drog. 326?

Jeszcze kilka stów o kasach budowlanych.
Przestroga dla wszystkich.

* Katowice, 11 lipca.
W ielkiego rozgłosu nabrała w  ostat­

nim czasie spraw a aresztow ań z rzędu 
dwóch dyrektorów  Kasy Budowlanej w 
M ysłowicach (obecnie w Katowicach) 
i w  związku z tern przeprow adzane re­
wizje w  tejże kasie przez władze proku­
ratorskie.

Narazie jeszcze tajemnicą okry ta  jest 
gospodarka w  m ysłowickiej kasie budo­
wlanej, o której będziemy mogli czytel­
ników naszych poinformować po ujaw ­
nieniu szczegółów  śledztw a. Jak  wiel- 
kiem jednak niebezpieczeństwiem  dla 
publiczności są tego rodzaju kasy budo­
wlane, św iadczy fakt następujący, o 
którym  donoszą gazety  niemieckie z Gli­
wic.

Otóż w  roku 1929 pow stała w  Gliwi­
cach „Bau- und Darlehnsgenossenschaft" 
z której o trzym yw ać było można kre- 
ay ty  na budowę domów. Amatorzy, 
chcący zaciągnąć pożyczkę na cele bu­
dowlane, musieli poprzednio złożyć w 
gotówce 10 procent zapotrzebowanej 
pożyczki, poczem mieli czekać pół roku. 
Jednakże, mimo upływu tego terminu, 
pożyczek nie udzielono. Spraw ę skie­
rowano do sądu i nareszcie w  ub. w to­
rek spraw a znalazła się na wokandzie 
sądowej.

Na ław ie oskarżonych zasiedli daw ­

niejsi członkowie zarządu spółdzielni pp 
Grabisna. S tabs i Kaldonek, oskarżeni o 
oszustwo i defraudację. Stabs zdefrau- 
dować miał 1110 mk. a Grabisna 495 mk. 
Na wstępie są w ysłuchał rzeczoznaw ­
cę sądowego, k tóry  zeznał, że księgi by­
ły źle prowadzone. W  pierw szym  roku 
spółdzielnia zainkasow ała 47.000 mk., z 
której to kw oty na same koszty handlo­
we zużytkowała 15.000 zł. Do spółdziel­
ni należało w  październiku 1929 r. 440 
członków. Gospodarowano funduszami 
publicznemi b. lekkomyślnie. Zasadni­
czo spółdzielnia w ypożyczała kw oty 
swoim członkom za oprocentowaniem  
2 i pół procent. Przy wypożyczeniu jed­
nak trzeba było opłacać różne koszty 
manipulacyjne, a oprocentowanie rosło 
w ciągu lat do 62,5 procent. Koszty han­
dlowe obliczane były za wysoko. Sąd 
po naradzie skazał S tabsa na siedem 
miesięcy więzienia i 100 m arek g rzyw ­
ny, Grabisnę na 6, a Kaldonka na 4 mie­
siące więzienia.

Podajem y pow yższe szczegóły do 
wiadomości naszych czytelników  w na­
dziei, iż będą umieli stąd  w yciągnąć 
wnioski. W  każdym  razie raz jeszcze 
radzimy wszelką ostrożność przed ka­
sami i bankami, k tóre nie są bliżej znane. 
Oszczędności należy składać tylko w  
pewnych instytucjach finansowych.

W  okólniku sw ym  m inisterstw o spr. 
w ew nętrznych zaznacza, że pośród prze­
stępstw  łowieckich szczególną uw agę 
zw racać należy na kłusow nictw o i w ny- 
karstw o, które w yrządzają  najwięcej 
s tra t. „Za przestępstw a te — poleca o- 
kólnik — należy w zasadzie w ym ierzać 
kary  nie niższe od połowy m aksym alnej 
kary , przew idzianej w  praw ie łowiec- 
kiem. W  razie pow tórzenia się przestęp­
stw a należy z reguły  stosow ać areszt. 
Z w racać należy szczególną uw agę na 
ochronę rzadkich zw ierząt".

— Odsetki za zwłokę w opłacaniu 
abonamentu telefonicznego. M inisterstw o 
poczt i telegrafów  postanow iło w  razie 
nieuregulow ania opłat od abonamentu 
za rozm ow y m iędzym iastow e pobierać 
karne odsetki za zw łokę w wysokości 
2 proc. w  stosunku miesięcznym.

Województwo śląskie.
Nominacja dyrektora poczt i tele­

grafów. M inister poczt i telegrafów  
zam ianow ał prezesem  dyrekcji poczt i 
telegrafów  w  K atow icach naczelnika 
w ydziału inż. dypl. W łodzim ierza Ko- 
zubka, dotychczasowego jej kierownika.

* Związek przem ysłowców górniczo 
hutniczych przed reorganizacją. W
zw iązku z akcją Skarboferm u w łonie 
górnośląskiego Związku przem ysłow ­
ców  górniczo-hutniczych dom agającego 
się redukcji budżetu Związku przez po­
łączenie organizacyj przem ysłow ych, 
grożąc na w ypadek nieuwzględnienia 
tych żądań w ystąpieniem  ze Związku od 
nowego roku, inne przedsiębiorstw a, na­
leżące do zw iązku zagroziły również 
w ystąpieniem  o ile w ydatki tej organiza­
cji nie zostaną znacznie obniżone. P rzed ­
siębiorstw a te m. in. Rybnickie G w arec­
two W ęglow e, zakłady Hohenlohego, 
Śląskie Kopalnie i Cynkow nie oraz Kon­
cern W spólnoty interesów , nie uzależ­
niają redukcji w ydatków  od fuzji z inne- 
mi organizacjami, czego natom iast do­
m aga się Skarboferm . Losy więc Zw iąz­
ku przem ysłow ców  górniczo-hutnicz. 
rozstrzygną się 1 listopada rb.-

* W ycieczka czeska na Śląsku. One-
gdaj przyby ła  do Katowic w ycieczka 
asysten tów  akadem ji górniczej z P rzy - 
bram y w Czechosłow acji. W  Katowi­
cach w ycieczka podejm owana była 
przez konsula czeskiego i prezesa klubu 
polsko - czeskiego dr. W ronowskiego.

W ycieczkow icze zwiedzili zakłady Gie- 
schego, hutę B ism arcka i Skarboferm  
oraz huty K rólew ską i Laury. Po w szyst 
kich zakładach przem ysłow ych na Ślą­
sku oprow adzał gości i udzielał w yjaś­
nień Jan Tóm aszek, sek re tarz  Izby prze­
m ysłow o - handlowej w  Katowicach.

Z Katowickiego
Niedzielny dyżur lekarzy kasowych.

Katowice. Od soboty, 11 lipca godzi­
ny 2-ej po południu do niedzieli, 12 lipca 
godz. 12-ej w nocy udzielają pomocy w 
nagłych w ypadkach lekarze: dr. Bloch, 
ul. M arjacka 7 i dr. Neukirch, ul. 3-go 
M aja 33.

Doniosłe uchwały rady miejskiej.
Katowice. Onegdaj rada m iejska u- 

chwaliła na swem  posiedzeniu dalsze 
10 000 zł. na produktyw ne zatrudnienie 
bezrobotnych na terenie m iasta Katowic. 
Pozatem  radni m iasta postanowili oddać 
na dalsze trzy  lata gmach tea tru  w Ka­
tow icach T ow arzystw u Przyjaciół Tea- 
ru Polskiego na podstaw ie poprzednich 
w arunków .

Wakacje wydziału miejskiego.
Katowice. M agistrat podaje do wia­

domości, że w akacje w ydziału miejskie­
go trw ają  od 21 lipca do 1 w rześnią 
włącznie.

Przed otwarciem giełdy zbożowo- 
towarowej.

Katowice. Starania sfer rolniczych i 
przem ysłow ych na Śląsku o utw orzenie 
giełdy zbożow o-tow arow ej zostały  za­
kończone dzięki przychylnem u stanow i­
sku w ojew ództw a pom yślnym  rezulta­
tem. O tw arcie giełdy nastąpi w  najbliż­
szych dniach. Giełda mieścić się będzie 
przy ul. W ojew ódzkiej 27.

Przytrzymanie oszusta.
Katowice. W  toku dochodzeń w spra­

wie oszustw a dokonanego na szkodę 
Jana Kubiczyńskiego, przytrzym ano je­
dnego ze spraw ców  .mianowicie nieja­
kiego Zybenberga W olfa z W arszaw y, 
Oszusta zamknięto pod kluczem.

Sensacyjny proces przeciw Świętenro
Katowice. W  pierw szych dniach sier­

pnia rb. przed sądem okręgow ym  w Ka­
towicach rozpocznie się sensacyjny pro­
ces przeciw ko Franciszkow i Św iętem u, 
byłem u prezesow i zarządu spółdzielni 
„Budow lana Kasa Oszczędności i Poży­
czek" w  M ysłow icach. W raz  ze Św ię­
tym zasiądzie na ław ie oskarżonych kil­
ku członków  zarządu tej kasy. W szyscy  
odpowiadać będą za oszustw o i naru­
szenie ustaw y o spółdzielniach.

Kradzież dokumentów.
Katowice. Ks. W ładysław  M arcin­

kow ski z Bobrow nik doniósł, że dnia 8 
bm. skradziono mu z samochodu przy  ul. 
Szkolnej biały płócienny płaszcz i port­
fel zaw ierający  praw o jazdy, książkę re­
jestracy jną i dow ód osobisty.

Zasądzenie oszczercy.
Katowice. P rzed  tutejszym  sądem 

karnym  odbyła się onegdaj rozpraw a 
przeciw ko osław ionem u J. Kustosowi, 
k tórego zaskarży ł inż. Niebieszczańskf 
za zbrodnię oszczerstw a. W  pierw szej 
instancji K. za oszczerstw o i zniew agę 
otrzym ał 2 m iesiące w ięzienia. Sąd ze 
względu na całą ohydę napaści na prez. 
N iebieszczańskiego podw yższy ł karę do 
6 m iesięcy więzienia. Kustos prow adził 
skandaliczną kam panję przeciw ko inż. 
N iebieszczańskiem u i w  artykułach  
sw ych rzucał się na jego cześć osobistą.

Zaginięcie.
Dąb pod Katowicami. Dnia 1 bm. od­

dalił się z domu funkcjonariusz poczto­
w y Jan  Lemański, zam ieszkały w  Dę­
bie przy ul. Król.-Huckiej i do tychczas 
nie powrócił. Lem ański jest żonaty. 
W iadomości o jego pobycie należy skie­
row ać do policji.

Nielegalny wiec bezrobotnych.
Roździeń - Szopienice w  Katowick.

W ubiegły czw artek  na godzinę 8 wie­
czorem zwołana została przez czynniki



w yw rotow e m asówka bezrobotnych w  
Roździeniu-Szopienicach, k tó ra  miała 
£ię odbyć na łące nad B rynicą. Pow ia­
domione o tern w ładze bezpieczeństw a 
w ysłały  na miejsce funkcjonarjuszów po­
licji, k tó rzy  ten nielegalny wiec rozw ią­
zali, aresztu jąc kilkanaście osób z po­
śród organizatorów . Część z nich po 
przesłuchaniu zwolniono, resztę zaś w  
liczbie 9 osób znanych z działalności 
w yw rotow ej odstaw iono do więzienia w  
Katowicach. W  czasie rozpraszania ze­
branych do żadnego starcia  m iędzy bez­
robotnym i a policją nie doszło.

Poradnia przeciwweneryczna.
Siemianowice. W  najbliższym  czasie 

m a być o tw arta  poradnia dla osób cho-̂  
rych  w enerycznie. Poradnia m a być 
o tw arta  dw a razy  w  tygodniu mianowi­
cie w  środy i soboty. Bliższe wiadomo­
ści zostaną podane później.

Jeszcze w  sprawie podniesienia Siemia­
nowic do godności miasta.

Siemianowice w  Katowickiem. W  je­
dnym  z ostatnich num erów „Katolika'' 
pisaliśm y o um iastow ieniu tutejszej gml 
ny, k tóre ma rzekom o nastąpić dopiero 
w roku 1932, poniew aż w ydział pow ia­
tow y z obaw y przed  zmniejszeniem się 
dochodów miał się sprzeciw ić temu, by 
Siem ianowice by ły  jeszcze w  roku bie­
żącym  um iastow ione. Obecnie zaś do' 
wiadujem y się, że w ydział pow iatow y 
bynajmniej temu projektow i się nie sprze 
ciwiał, lecz naw et popierał go jeszcze

Nieszczęśliwy wypadek.
Siemianowice w Katowickiem. W  

Luna - parku w  Siem ianowicach spadł 
onegdaj z huśtaw ki 20-letni A leksander 
P tak , k tó ry  doznał bardzo poważnych 
obrażeń cielesnych. Przeprow adzone do­
chodzenie w ykazało, że winę ponosi sam 
Ptok.

Śmierć pod kołami samochodu.
Siemianowice w Katowickiem. Cięż­

ki w ypadek sam ochodow y zdarzył się 
w tych dniach na ul. W andy. Siedmio­
letnia Łucja Kubicówna, przebiegając 
przez ulicę w padła pod samochód cięża­
row y m istrza blacharskiego Heinego i 
poniosła śmierć na miejscu.

Otwarcie stadjonu i pływalni w  Michał- 
kowicach.

M ichałkowice w Katowickiem. W  
dniu 16 bm. o godz. 15 odbędzie się od­
danie do użytku wielkiej pływalni sta­
djonu sportowego w Michałkowicach. 
U roczyste o tw arcie stadjonu, do k tó re­
go należy boisko, tor saneczkow y, 
strzelnica itd. odbędzie się po ukończe­
niu prac około urządzenia P arku  Naro­
dowego, w  którym  mieści się stadjon. 
P ark  i stadjon fundowała gmina M ichał­
kow ice dla upam iętnienia 10 rocznicy 
odzyskania niepodległości państw a pol­
skiego. P rzez  cały  rok 1930 przy bu­
dowie stadjonu i pracach w  parku za­
trudnionych było dziennie około 130 
bezrobotnych. W  dniu jutrzejszym  od­
będą się na stadjonie zaw ody sportow e, 
obejm ujące: zaw ody pływ ackie, zawo 
dy  strzeleckie, pięciobój w ojskow y i za 
w ody w piłkę.

Sprzeniewierzenie.
Michałkowice w Katowickiem. Rzeź 

nik Tom asz Tom anek z M ichałkowie do­
niósł, że dnia 6 bm. jego uczeń W ilhelm 
Tomanek z W ielkich P iekar sprzenie­
w ierzył na jego szkodę 1 000 zł. i zbiegł 
w niewiadom ym  kierunku. W ymieniony 
miał pojechać do M ysłow ic na targow icę 
po zakup bydła. Zam iast do M ysłowic, 
Tom anek pojechał do Sosnow ca, gdzie 
pozostaw ił furm ankę na jednej z ulic i 
zbiegł. Policja w droży ła  za nim pościg.

Z Król. Huty
Z zakładu dla bezdomnych.

Król. Huta. W  zakładzie dla bezdom 
nych, u trzym yw anym  przez m agistrat, 
u trzym yw ało  się przeciętnie w  ciągu mi­
nionego roku 20 m ężczyzn, k tórzy za­
trudnieni byli p rzy  czyszczeniu ulic oraz 
robotach urzędu budowlanego. Ogółem 
przepracow ali 3 547 dniówek zarabiając 
przy tem . 17477,82 zł. U trzym anie zakła­
du kosztow ało w ubiegłym roku ogółem 
12 679,18 złotych.

Działalność kuchni ludowych.
Król. Huta. M iasto Król. Huta u trzy  

muje z w łasnych funduszów dwie kuch-

Z Śląska Opolskiego.
Z Gliwickiego.

P arafja  W ojtowawieś pod Gliwicami 
o trzym ała nowego proboszcza w  osobie 
ks. dr. G rządziela z Zabrza, dyrek tora  
„C aritasu11. Now y ks. proboszcz rozpo­
czął sw e urzędow anie dnia 30 czerw ca 
roku bież.

*

W  gminie Poniszowice zaszedł rzad ­
ki w ypadek. Czteroletnie dziecko d raż­
niło psa, k tóry  rozgniew ał się i ugryzł 
m aleństw u ucho.

Z Raciborskiego.
Na dw orcu kolejowym  w  Raciborzu 

robotnicy kojelowi znaleźli pomiędzy 
czynam i p rzy  nowej parow ozow ni trupa 
z odciętą głową. Stw ierdzono, że są to 
zwłoki 40-letniego czyściciela wagonów, 
P aw ła  Otto z O stroga, k tóry  poniósł 
śm ierć podczas w ykonyw ania sw ej 
pracy.

W iec kom unistyczny na placu św. 
M arcelego w  Raciborzu rozpędziła po­
licja pałkam i gumowemi. Dem onstranci 
aw anturow ali się na ulicach przez kil­
ka godzin.

*

W ładze m iasta Raciborza przystąp i­
ły do zupełnego zam knięcia teatru  nie­
mieckiego, do którego rok rocznie do 
kładały kilkadziesiąt tysięcy m arek, mi­
mo rocznej zapomogi rządow ej w  w yso­
kości 84 tysięcy m arek.

*
Dnia 30 kw ietnia br. zam ordow any 

został w łaściciel sklepu spożywczego 
w Stodołach koło Rud, P aw eł W aluga. 
Znaleziono go nieżyw ego w łóżku z 
przestrzeloną skronią. Przypuszczalnie 
m orderca zrabow ał około 100 m arek, jak 
kolwiek w iedział o tern, że zam ordow a­
ny posiadał w iększą gotówkę. Policja 
bowiem  znalazła przy  zam ordow anym  
1.800 m arek. D otychczasow e dochodze­
nia pozostały bez skutku, wobec czego 
prezydent Śląska Opolskiego w yznaczył 
1000 m arek nagrody za w ykrycie m or­
dercy.

*

Skazany przez sądy na 15 lat ciężkie 
go więzienia 23-letni czeladnik m asar­
ski Józef Ksiuk z G rzegorzow ie w yła 
mał się w tych dniach z celi zakładu kar­
nego w Brzegu. Zbiegłego więźnia do 
tychezas nie zdołano przytrzym ać. U 
cieczkę jego zauważono dopiero nad ra­
nem, kiedy Ksiuk już był za dziesiątą 
granicą.

Z Kozielskiego.
Niecodzienny w ypadek zdarzył się 

w ogrodzie leśniczego w  Polskiej Cer­

kwi. Podczas rójki pszczół, jeden rój 
usiłow ał uw iązać się w budzie psa m y­
śliwskiego, przyczem  pies został pokłu­
ty  przez pszczoły tak  bardzo, że w krót­
ce potem  zdechł.

a
Na torze kolejowym  między Koźlem 

a portem Kozielskim przejechany zo­
stał przez pociąg pośpieszny strażnik 
wolejowy 50-letni W idera z Solam i pod 
Dziergowicami. Tragicznie zm arły nie 
słyszał nadjeżdżającego pociągu. Zwło- 
ci nieszczęśliwego zostały całkiem  znie- 
rształcone, a głow a zupełnie zmiażdżo­
na. W idera uozostaw ił żonę i 9 drobnych 
dzieci.

Z Prudnickiego.
O nowem  zachw ianiu się kasy nie­

mieckiej donoszą z Celin, gdzie odbyło 
się nagle zebranie członków  spółdziel­
czej kasy  „D arlehnskasse". Na tern ze- 
5raniu uchwalono natychm iast zwolnić 
pierw szego przew odniczącego i głów ne­
go kasjera. Urzędnikom  tym  zarzucano 
popełnienie wielkich błędów  i narażenie 
rasy  na wielkie s tra ty . Zwolnieni od­
m aw iają w ydania ksiąg kasow ych, przez 
co nie ustalono jeszcze w ysokości szkód, 
przez nich w yrządzonych.

*
Spółka akcyjna „Zuckerfabrik Neu- 

s tad t“ przystąp iła  do likwidacji swego 
przedsiębiorstw a, k tóre w  ostatnich la­
tach przynosiło znaczny niedobór. Bu­
dynki fabryczne zakupiła w  tych dniach 
cukrow nia w  Hotzenplotz za cenę 195 
tysięcy m arek. W ierzyciele m ają o trzy ­
mać swoje pieniądze, na kapitał akcyjny 
przypada do rozdziału tylko 37 procent.

Z Oleskiego.
Policja niemiecka aresztow ała  pod 

Gorzowem dwóch polskich przem ytni­
ków. Jeden z nich podczas transportu  
do więzienia zbiegł, później jednak zo­
stał znowu ujęty. «

Onegdajszej nocy spaliła się stodoła 
rolnika Drościela w  Turzy. Ponieważ 
ogień wybuchł równocześnie na kilku 
m iejscach, przypuszcza się, że został 
podłożony. P rócz słom y spaliły się roz­
maite m aszyny rolnicze. Szkoda nie jest 
całkow icie przez ubezpieczenie pokryta.

Z Strzeleckiego.
Zatrudniony we dw orze Zimna Wód­

ka 15-letni robotnik dw orski Schade do­
tknął się przew odów  elektrycznych o 
wysokiem  napięciu i poniósł śm ierć na 
miejscu.

1 Sprawy robotnicze.
Zamierzone zwolnienie 500 robotników  

z huty Królewskiej i Laury.
D yrekcja H uty  Królew skiej i Laury 

zgłosiła do kom isarza demobilizacyjnego 
wniosek o zwolnienie 500 robotników , 
zatrudnionych na kopalni „Dębieńsko" 
koło Czerw ionki (pow iat rybnicki). Ko­
m isarz dem obilizacyjny sprzeciw ił się 
zwolnieniu i postanow ił przeprow adzić 
dochodzenia na miejscu, po których w y­
da swoje orzeczenie.

4 dni pracy w  Polsce.
G roźny stan  panującego w  Polsce 

bezrobocia zm usiły rząd  i sfery przem y­
słow e do w yszukania drogi ratunku. Je ­
dnym  z takich środków  zapobiegaw ­
czych ma być rozpatryw any  obecnie w  
łonie przem ysłow ców  projekt zmniej­
szenia od 1 września ilości dni pracy w  
tygodniu do czterech i czasu pracy do 
sześciu godzin, żeby móc zatrudnić jak- 
najwięcej robotników. Pro jek t ten w ej­
dzie pod obrady  odbyw ających się za 
dw a tygodnie narad przem ysłow ców .

nie ludowe, z k tórych  jedna mieści się | 
przy ul. Bytom skiej a druga przy  ul. So­
bieskiego. P ierw sza w ydała w ub. roku 
ogółem obiadów płatnych (po 10 gr.) 
89766 a bezpłatnych 55089, druga kuch­
nia zaś 73 980 płatnych a 28 992 bezpłat­
nych porcyj. Razem  w ydano 163 746 o- 
biadów płatnych a 85 081 bezpłatnych. 
Ponadto w ydano mleka w kuchni I za 
zapłatą 31 337,5 litr. a bezpłatnie 62 646 
litrów , w  kuchni 11 za zapłatą 40 395 li­
trów  a bezpłatnie 23 404,5 litrów .

Procesy komunistyczne.
Król. Huta. Onegdaj odbyły się przed 

tutejszym  sądem  okręgow ym  dw a pro­
cesy kom unistyczne mianowicie p rze­
ciwko Erhardow i Knassowi z W ielkich 
Hajduk i robotnikowi Alfredowi Płocho- 
wi z Bielszowic. Knass oskarżony był 
o rozrzucanie ulotek kom unistycznych, 
za co został skazany na 6 m iesięcy w ię­
zienia z zawieszeniem  kary  na przeciąg 
dwu lat. P łocha zaś skazano za przyna- 
leżeżność do partji kom unistycznej na 
18 m iesięcy więzienia.

Z Świętochłowickiego
Krwawa kłótnia na tle mieszkanlowem.

Wielka Dąbrówka w  Św iętochłowic 
kiem. W  ostatnich dniach w yw iązała się 
sprzeczka na tle m ieszkaniowem  pomię 
dzy w łaścicielem  domu Jakóbem  Kory- 
ciorzem  a Karolem M roczkiem. W  toku 
bójki K oryciorz uderzył siekierą swego 
przeciw nika, raniąc go ciężko. Rannego 
umieszczono w szpitalu a Koryciorzem  
zajęła się policja.

Z Pszczyńskiego
Kontrola bezrobotnych.

Pszczyna. U rząd pośrednictw a pracy 
w Pszczynie zarządza kontrolę miesię­
czną w szystkich  bezrobotnych bez 
względu na to, czy pobierają w sparcie 
lub nie w następujących m iejscow o­
ściach: W  urzędzie okręgow ym  w Mi­
zerowie dnia 13 lipca rb. dla gmin Mi­
zerów , K ryry, W isła W ielka, Brzeźce, 
Suszec i Rudziczka. W  Pszczynie na 
sali Polskiego Domu Ludowego (dawniej 
Białas) dnia 13 lipca rb. dla gmin Kobiór 
godz. 8,30, Kobielice godz. 9-ta, Radosto- 
w ice godz. 9,30, P oręba  godz. 10-ta, 
Goczałkow ice Górne godz. 10,30, Go­
czałkow ice Dolne godz. 11-ta, Rudołto- 
wice godz. 11,30, Cwiklice godz. 12-ta, 
Piasek, Studzieniec, Jankow ice i C zar- 
ków godz. 1-sza. Dnia 14 lipca rb. dla 
gmin Łąka godz. 9-ta, S taraw ieś godz. 
10-ta, P szczyna 11-ta. W  Grzawie w lo­
kalu p. W ojtasow ej dnia 15 lipca rb. dla 
gmin Zawadka, Góra, W ola, Gilowice, 
M iędzyrzecze, Frydek, M iedźna i Grza- 
wa.

Skargi robotników kopalni 
„Szyb Piasta".

Lędziny w Pszczyńskiem . Robotni­
cy kopalni „Szyb P iasta" w Lędzinach, 
będącej w łasnością ks. pszczyńskiego, 
skarżą się na to, iż zarząd kopalni i to 
bez zgody inspektora pracy i kom isarza 
demobilizacyjnego przegrupow uje ro­
botników z w yższych grup płacy do niż­
szych jak naprzykład: rębaczy na ucz­
niów rębaczy, uc^uiów rębaczy zas na

ładow aczy itd. W  zw iązku z tern robot­
nicy zwrócili się przez swoje związki 
z protestem  do kom isarza demobilizacyj­
nego. Spraw a ta  będzie w krótce za ła t­
wiona.

Szkody pożarowe.
Gilowice w  P sz c z y ń sk ie m . Dnia 7. 

bm. w y b u ch ł pożar w  zabudowaniach 
wspólnej w łasności Zofji L igenzow ej i 
Józefa Karbowego. P as tw ą  pożaru padł 
dom m ieszkalny oraz wielkie zapasy  
słom y i siana. Szkody obliczono na  6 800 
złotych.

Pożar.
Jankowice w Pszczyńskiem . One­

gdaj w  nocy w ybuchł pożar w  zabudo­
waniach P aw ła  Cipy w Janko wicach. 
P ożar zniszczył doszczętnie dom mie­
szkalny, w yrządzając szkodę na 6 000 
złotych. Ogień pow stał w skutek  w adli­
wej budow y komina.

Z Rybnickiego
Zbiórka uliczna na rzecz bezrobotnych.

Rybnik. M iejscow y Komitet Niesienia 
Pom ocy Bezrobotnym  urządza w nad­
chodzącą niedzielę 12 lipca rb. zbiórkę 
uliczną na rzecz tutejszych bezrobot­
nych. Należy spodziew ać się, że nikt z 
obyw ateli nie zapomni w  tym  dniu o 
tych biedakach i pomoże kom itetowi 
przez złożenie ofiary nieść pomoc tam, 
gdzie najbardziej jest potrzebna.

W strzymanie ruchu autobusowego. 
Rybnik. Ruch autobusow y na linjach 

Rybnik — Żory i Rybnik Połom ia został 
w strzym any aż do dwołania. Pow odem  
w strzym ania ruchu na tych linjach jest 
wysoki podatek drogow y. Jak  się dow ia­
dujemy, podatek od jednego autobusu 
w ynosi aż 15 000 zł. rocznie.

Żniwa rozpoczęto.
W odzisław w Rybnickiem . Mimo 

długotrw ałej zimy żniw a już rozpoczęły 
się. O statnie upały przyśpieszyły  sprzęt 
ży ta  o dw a tygodnie, co jest zjaw iskiem  
jakiego nie notow ano już od kilkunastu 
lat. Naogół zbiory zbóż zapow iadają się 
u nas dobrze, lecz inna rzecz jak  się 
ukształtują popyt i ceny za ziarno. Al­
bowiem, dotychczas w szystkie gospo­
darstw a rolne pracują z niedoborem . 
Mimo niskich cen na zboże ceny chleba 
i przetw orów  zbożow ych są w ygóro­
wane. Jest tak, że niskie ceny zboża 
k rzyw dzą rolnika a w ysokie ceny chle­
ba spożyw ców . Któż w ięc ciągnie zy-

Z Tarnogórskiego
50-lecIe szkoły powszechne!. 

Brynica w Tarnogórskiem . Dnia 5 
bm. obchodziła m iejscow a szkoła po­
wszechna 50-lecie sw ego istnienia. Szko­
łę tą o tw arto  5 lipca 1881 r. i uczęszcza­
ło do niej na początku 50 dzieci. Do tego 
czasu dzieci m usiały uczęszczać do 
szkoły w  oddalonym  o 4 km. W ielkim 
Żyglinie. Liczba dzieci w  brynickiej je- 
dnoklasow ej szkole do dziś pozostał3 
bez zmiany. ________

Popiera! p r a w i  n t i r  
a dasz prace M o t m i .



Dlaczego ochrona ptaków rajskich okazała się skuteczna?
W  miesięczniku „N aturschu tz44 om a­

w iana  jest h istorja odkryc ia  p taków  
rajskich, o raz  zagłada, g ro żąca  im, i 
s rodki ochronne, s to sow ane  p rzez  po- 
szczególne państw a.

P ie rw sze  ptaki rajskie p rzyw iózł 
uo E uropy  w  roku  1522 cesarzow i Ka­
rolowi V żeglarz  Juan  S ebastian  de 
Eleano. W iem y  o tern z listów ce sa r ­
skiego s ek re ta rz a  M aksym iliana T ran s-  
sy lw anusa ,  k tó ry  pisze, że do najoka­
za lszych  darów , p rzyw iez ionych  przez  
Juana  de Eleano, należał „M anneo Dia- 
t a “, t. zn. „p tak  boski“. Z dalszych  li­
s tó w  dow iadu jem y się, że podług M a­
lajów" dusze zm arłych  p rzodków  p rz e ­
chodzą w  te ptoki i, że posiadanie ich 
skó rek  przynosi szczęście  na wojnie i 
zw ycięs tw o .

Za pośredn ic tw em  kupców  a ra b ­
skich skórki rajskich p tak ó w  d o s taw a­
ły  się do Europy, ale obcinano im no­
si i s tąd  p rzez  długi czas u t r z y m y w a ­
ła się bajka, że ptaki te nie posiadają 
P0®; L ir in e u s z  sam  nie w ie rzy ł  w  tę 
oajkę, jednak, ab y  p rzekazać  ją potom - 
D-a tMnV"a z y w a  jeden z najpiękniejszych 
fep 0U7f r  p taka  rajskiego w y sp  Aru 
" W  i n Ó£“ , P a ra d ise a  apoda.

,la tach sześćdziesią tych  ubieg łe­
go stulecia angielski uczony, Alfred 
? . * ace P rze b y w a  na w y sp ach  Malaj- 

ra-L?-’ , p.oznaie 18 ga tunków  p tak ó w  
nfor ’ p rz yw ozi do E uropy  po raz

skiego^at^^rTSdL^^:

Miss Japonia 1931.

z a Er ad ł 's f  ę^t a k że" do* k '  ̂  ’ °  W y 9J1 u r 0  ̂  y 
Nippon na rok  193*1°  J a ? on31*. ,0 t °  T S 

urody. japońską krolo-

nor. N ow ych  o d kryć  dokonuje w  p a ­
rę  lat później Niemiec, Rosenberg . W  
dziele p. t. „A rchipelag M alajski“ po ­
daje on dok ładny  opis życ ia  „P o zb a ­
wionego nóg“, P a ra d ie sea  apoda, z w a ­
nego w  tupby lczym  języku  „T an eem “. 
Z opisu tego widać, że M alajczycy  
urządzali po low ania na  te ptaki, aby  
ozdobić siebie i zbroje w  piękne pióra. 
Nadto, odpowiednio w y p ra w iw s z y  
skórki sp rzedaw ali  je w  cenie 25 cent. 
do 1 guldena holend. T u b y lcy  polowali

zapom ocą s trza ł  i nie czynili w ielk ie­
go spustoszenia. Jed n ak  k iedy  i biali, 
uzbrojeni w  broń  palną, zaczęli u rzą ­
dzać polowania w  porze  w y lęgow ej i 
zabijać setki m łodych  samic, b y  zdo­
być pióra, po trzebne do ozdabiania 
dam skich kapeluszy, obaw iał się s łusz­
nie w  r. 1911 Niemiec Schillings w y tę ­
pienia ca łkow itego  rajskich p tak ó w  w  
przeciągu  8—9 lat. S zczęściem  oba­
w y  te nie sp raw d z i ły  się, gdyż  każda  
moda jest zmienna, w ięc i moda na pió-

Nowa zapora wodna.

■ •' - ;t . -- "■S&sW-"'- . ;

W. pobliżu m iejscowości O sterde  w  górach  H arcu  zbudow ano  now ą, w iel­
ką zaporę  wodną. R obo ty  około tej za p o ry  są na ukończeniu.

Pająk - łkacz, inżynier i lotnik.
P a ją k  —  zdaniem  przy rodn ików  — 

należy  do rzędu majprzebieglejszych, 
na jpom yslow szych  a za razem  najokrop 
niejszych stw orzeń .  Szczegó łow e b a ­
dania różnych  ga tunków  pa jąków  uja­
w niły  u nich w ręcz  zdum iew ającą inte­
ligencję oraz  zdolności konstruktorsk ie  
i w yna lazcze ,  p rzew y ższa jące  w  zn a­
cznej m ierze zdolności podobne p rze ­
ciętnego człow ieka.

C ienkość w y tw a rzan e j  p rzez  pająka 
nitki w ynosi  w  przekro ju  częs to  t rzy -

Trup przemytnika
m

 ---------- » f i  ...  1  A    . . . . . . :

czon y eh," ta k ^ z e s  te P rzem ycającym i alkohol do S ta n ó w  Zjedno-
Oto trup przem ytnika^ z n a S v S * ^  o c e n i e  i w  N ow ym  Yorku, 
go Jorku. zem y tm k a- znalezi° n y  p rz ez  d e te k ty w ó w  na jednej z ulic Now c-

dziestodw um iljonow ą część  cala. Dla 
zobrazow aniu  ciężkości tej p rzęd zy  
zaznaczam y, że n iteczka tak a  pogru ­
biona d w a  tysiące  ra z y  osiągnęłaby  
dopiero grubość  końskiego w łosa .

Za pom ocą tak  delikatnych niteczek 
pająk jest zdolny „uw ięzić*4 s tw orzen ia  
kilka ty s ięcy  ra z y  w iększe  od niego, — 
g dyż  atakuje on odw ażn ie  najgroźniej­
sze s tw orzen ia . W  p ew n y m  w y p ad k u  
znaleziono w ę ża  (!) długości dziew ię­
ciu cali om otanego p rzez  pająka, k tó re ­
go wielkość korpusu  nie p rz ew y ższ a ła  
z ia rnka  grochu.

P a ję c z y n a  b y ła  k sz ta ł tu  o dw rócone­
go słoika od w ierzchu , z k tó rego  zw ie­
sza ła  się jedw abna  linka. Na lince tej 
w isiał niefortunny w ą ż  z pyszczkiem  
i ogonem ow iązanem i niezliczoną ilo­
ścią p rzędzy  pajęczej.

I l iam i razem  znaleziono m ysz, poj­
m aną i om otaną p rzez  pająka p ra w d o ­
podobnie podczas snu.

Siedlisko pa jąka  zna jdow ało  się pod 
b latem  stołu i m y sz  zos ta ła  uchw ycona  
w pętlicę rzuconą p rzez  p a jąk a  i n as tęp ­
nie niby w indą w ciągn ię ta  do góry!

P ająk i  są rów nież  dobrym i „lotni­
kam i4-. C hcąc użyć jazdy  n ap o w ie trz ­
nej, p rzem yślne  to  s tw orzonko  u ży w a  
w e  w łaśc iw ej chwili nitki, k tó ra  p o r­
w a n a  p rzez  w ia tr  unosi s iedzącego na 
niej „lotnika44. W  chwili pos tanow ione­
go lądowania, podróżujący  pająk  w y ­
rzuca  jedw abną  linkę, za pom ocą k tórej 
„szy b o w iec*4 ląduje w  obranem  miej­
scu.

U rządzen ie  i rozpinanie sieci doko­
n y w a n e  jest z w ielką pom ysłow ością .  
P rzy p u ść m y , że pająk u sadow iany  na 
ga łązce  na  w ysokości kilku m etró w  
n ad  ziemią, postanow ił zarzucić  nitkę 
p a jęczą  na inną ga łązkę  znajdującą się 
w  oddaleniu kilku stóp. W ó w cza s  gen- 
ja lny „ tk acz 44 albo w yczeku je  odpow ie­
dniego podmuchu w ia tru  lub też, c ią­
g n ąc  linkę ze sobą, opuszcza sie na zie-

ra  p tak ó w  rajskich, t. zw . ra je ry ,  p rze­
minęła.

W ła d c y  arch ipelagu Malajskiego, 
Anglja, Holandja i angielskie dominjum 
australijskie, w y d a ły  u s ta w y  o ochro­
nie p tak ó w  rajskich.

W A nglji  Izba L o rd ó w  zap ro jek to w a­
ła zakaz  sp ro w ad zan ia  jakichkolwiek 
piór ptasich. P ro jek t  ten p rzy ję ła  Izba 
Gmin 317 głosami p rzec iw  48. Z dniem 
1 lipca 1921 r. stał się p ra w o m o cn y m  
bill, zakazu jący  sp row adzan ie  piór w ie ­
lu gatunków , zakupyw an ia  ich lub sk ła ­
niania do zakupyw an ia .  Za p rz e k ro ­
czenie billu g rz y w n a  25 funtów  szter-" 
lingów.

R ozporządzen iem  z dn. 27 lis topada 
1922 r. ho lenderski g u b e rn a to r  a rch i­
pelagu M alajskiego zakaza ł  chw ytan ia , 
zabijania i sp rzed aw an ia  p tak ó w  ra j­
skich, jednak  w  poszczególnych  o k rę ­
gach, w  w y ją tk o w y c h  okolicznościach 
m ożna by ło  rozporządzen ie  to  uchylać. 
D opiero w  r. 1924 zakazano  b e z w a ­
runkow o  polow ania na te gatunki.

Historja p tak ó w  rajskich jest ja­
s k ra w ą  ilustracją  faktu, że rów nież  i 
w  dalekich k ra jach  p o d zw ro tn ik o w y ch  
niek tóre  zw ie rzę ta  są  bliskie zag łady  1 
Udko w  razie  w y d a n ia  i zachow ania , 
u s taw  ochronnych  m ogą  b y ć  ocalone. ’

łłUMOTł.
Zna swoich gości.

Goście w sta li  od stołu po  obfitej 
w ieczerzy .  Kiedy poodsuw ano  krze-^ 
sła, pod sto łem  gospodarz  dojrzał ły ­
żeczkę. R zek ł w ięc  półgłosem d o ’ 
siebie:

„K tóry  też  z moich gości m a  dziu-) 
rę  w  k ieszeni .44

Na nic się zda.
C h ł o p i e c :  Czem u nie krzy-?

czysz, k iedy cię ojciec b ije?
D r u g i :  Na n ieby mi się nie zda ło j  

ojciec bow iem  jest głuchy.

Dowcipny Janek
W  szkole nauczyciel do  Jan k a :
—  W y tłó m acz y łe m  ci oto działanie 

ciepła i zimna, Janku  Ciepło rozcią-i 
ga przedm ioty , a zimno je ściąga. Po-! 
daj mi jaki p rz y k ła d ?

—  Ferje, panie nauczycielu!
—  Jakim  sposobem  fe rje?
—  W  Jecie są długie, bo aż dwa! 

miesiące, a zim ą ty lko d w a  tygodnie.'

Przyczyna.
S ędzia :  Nie zapierajc ie  się, gdyż!

zamierzaliście  w y ła m a ć  się ze swej) 
celi. J

—  Nie m iałem  tego zamiaru. Robi-; 
łem tylko, ab y  nie w y jść  z w p ra w y .  ,

Ciekawe skarpetki.
P ew ien  jegom ość m a  tak  ciekawe! 

skarpetk i,  że mu aż z butówr w yg ląda ją ;  
A „p a n ó w :: ,  co m ają  „c iek aw e 44 skarw 
petki, w  obecnych  czasach  bezrobocia; 
jes t  tak że  wiele  na Ś ląsku  Opolskim.

ai“  /
mię i następnie podąża  do miejsca, gdzie 
nitka m a b y ć  p rzym ocow ana .  T u ta j '  
następnie  podciągnie linki do następne-J 
go naprężenia , poczem  rozpoczyna  się 
w łaśc iw a  robo ta  „ tk ac k a44. '

W y k o n a w cz y n ią  siatki pajęczej jest* 
samiczka, k tórej dla fabrykacji p rz ę d z y '  
s łu ży  sześć  ru reczek  zw an y ch  „ p r z ą d ł  
kam i44, a zasilanych se tkam i gruczoł-* 
ków, z  k tó ry ch  k aż d y  d o s ta rcza  o d - ’, 
dzielni© nitki.

G a tunków  p a jąk ó w  jest b a rd zo  d u ż o . : 
N ajw iększe z nich znajdują się n a  w y-,  
spach Fidżi w  Nowej Gwinei. P a jęczy -  j 
n y  p rzez  gatunki te tkane  są  tak  mocne, 
iż tuby lcy  u ży w a ją  ich jako sieci do po 1 
łow u ryb. (!!)

T ajem nica  substancji p rzęd zy  p a ję ­
czej nie zos ta ła  do tąd jeszcze należycie 
ujawniona. G d y b y  ludziom udało się/ 
w y n a leźć  sposób w y rab ian ia  p o w ro ­
zó w  i kabli o tak  n iesam ow ite j  m o cy  
jak „nitka pajęcza44, b y ło b y  to zap o czą t­
kow aniem  e ry  now ych  „cudów  tech­
n icznych44, a zw ła szcza  zo s ta łab y  ro z­
w iązana  k w estja  m ostów  w iszących  
wielomilionowej długości.



Oszustwa w roli hrabiny i córki
L ek a rz  francusk i, G eorges D arian , 

c ie sz ą c y  się dużą p ra k ty k ą  w  K a irz e , ' 
poznai na p rzy jęc iu  u znajom ych  m ło ­
d ą  kob ie tę  w y ją tk o w e j u rody . W y ­
so k a , zg rab n a  b londynka o eg zo ty cz­
ny m  w y ra z ie  tw a rz y , ta jem nicza  p ięk ­
ność  p rzed s taw iła  się jako  h rab ina 
A lek san d ra  W y so ck a , zam ieszk ała  w 
P a ry ż u  i b aw iąca  w  Egipcie dla „zm ia­
n y  w rażeń .44 M imo ty ch  w iaro g o d - 
n y ch  zupełn ie danych , p iękna b lo n d y n ­
k a  m iała  w  sobie coś ta jem niczego  —  
a  jak  w iadom o, ta jem nica w y w ie ra  
sp ec ja ln y  u ro k  n a  m ężczyzn .

W sz y scy  zach w y ca ją  się kob ie tą  
ta jem niczą , o czem  najlepiej św iad czą  
rz e sz e  w ielb icielek  G re ty  G arb o  i 
M arlen y  D ietrich . Nic w ięc  d z iw n e­
go, że n aw e t p o w ażn y  lek arz  nie m ógł 
o p rzeć  się czaro w i egzo tycznej n ie ­
znajom ej —  i s ta ra ł  się d o s ta rc zać  jej 
w ra żeń , k tó ry ch  p o szu k iw ała  w  Kai­
rze.

P o  k ilku  tygodn iach  znajom ości, 
p odczas p rzechadzk i, h rab in a  W y so c ­
k a  zw ró ciła  się do D a n an a  w  te  s ło w a  i

—  N aogół obaw ia łam  się zaufać lu­
dziom , k tó ry m  nie w ierzę. S ąd zę  je ­
dnak , drogi przy jacielu , że pan m nie 
zrozum ie i że m ogę panu p o w ierzy ć  
m oją ta jem nicę bez  obaw y . P ro szę  
jednak  dać mi słow o honoru, że zo s ta ­
nie to  ściśle m iędzy  nam i!

K tó ryż m ężczy zn a  nie poczu łby  się. 
m ile d o tk n ię ty  zaufaniem  kob ie t z — i 
to  k o b ie ty  ta k  p ięknej i d y s ty n g o w a­
n e j?  Nic w ięc  dziw nego, że dok tó r 
D arian  pospiesznie zap ew n ił h rab inę  o 
sw ej p rzy jaźn i i dzięku jąc za  z a d a n ie , 
z ło ży ł u ro czy ste  s ław o  honoru, iż t a ­
jem nica zo stan ie  d ochow ana. W ó w ­
czas  p iękna h rab ina  o d ezw ała  się szep ­
tem :

—  Nie jestem  h rab ina A leksandrą  
W y so ck ą , ale . . .  —  i zaw ah a ła  się, 
iakby  obaw ia jąc  się zd rad zić  cw ego 
incognito  —  . . .  ale w ielką  księżn ą  
O lgą R om anow , có rk ą  zam o rd o w an e 
go  c a ra  M ikołaja!

M ożna sobie w y o b raz ić  p io runu ją  
ce w rażen ie , jakie rew e lac ja  ta z ro ­
b iła  na  D arianie. Nie z a s ta n aw ia ł się 
jednak  głębiej, b ęd ąc  pod w p ły w e m  
p ięknej „k siężn ei“ i z a p y ta ł o p r z y ­
czynę  tro sk i. W ó w czas  dam a w y ­
znała . że podczas ucieczki p rzed  b o l­
szew ikam i zd o ła ła  zab rać  n iek tó re  
cenne k le jno ty  ca rsk ie , jednak  będąc 
w  ciężkiem  położeniu, za s taw iła  je u 
jubilera w  L ondynie. I te ra z  jubiler, 
k tó ry  da? za  k le jno ty  400 funtów , grozi 
ich sp rzedan iem  w  raz ie  dalsze; z w ło ­
ki ze zw ro tem  długu.

D arian , jak  k aż d y  dżentelm en, z ro ­
zum iał doskonale trag ed ję  kob iety , z a ­
grożonej u tra tą  rodzinnych  cennych 
p am ią tek  i bez  w ah an ia  w y p isa ł czek

L o tn icy  P o s t i G a tty  w y ląd o w ali 
w  N ow ym  Jo rku , k ończąc w  ten  spo­
sób sw ój św ia to w y  lo t ok rężny , k tó ry  
trw a ł 8 dni, 15 godzin i 51 m inut.

Z czasu  tego  spędzili lo tn icy  w  po ­
w ie trzu  4 dni, 10 godzin i 8 m inut.

D ziesią tk i ty s ięcy  w idzów  oczeki-

na  100 funtów , celem  chw ilow ego 
p rzynajm nie j u łagodzen ia londyńskiego 
Szajloka. Jednak  w k ró tce  po w y jeź- 
dzie dam y, D arian  o trzy m ał lift, że 
jubiler dom aga się koniecznie całej su­
m y, w  p rzec iw n y m  zaś razie  n iety lko  
sp rzed a  klejnoty , ale zadenuncjuje 
k siężnę O lgę p rzed  rządem  sow ieckim .

M ało  kto  w ie, iż w  Holandji, w  A m ­
sterdam ie , istn ie je  spec ja lny  bank  ko ­
b iecy .

Jeszcze  w  1913 roku, w  czasie  d ru ­
giej w y s ta w y  p ra c y  kobiet w  A m ster­
dam ie, p ro p ag o w ała  panna M eyers, se ­
k re ta rk a  Z jednoczonych  B anków  w  
R o tte rd am ie , idee banku  kobiecego.

W  p ię tnaśc ie  la t po tem  w  1928 ro ­
ku, ban k  kob iecy  zo sta ł p o w o łan y  do 
życia , a  in ic ja to rka jego, p. K lara M ey­
ers  z ad w o k atk ą  C. K leinw onte s ta n ę ­
ła  na  czele now ej p laców ki kobiecej.

W  banku  p racu ją  sam e kob ie ty  kli- 
jen tkam i ró w n ież  m ogą b y ć  ty lko  ko ­
b ie ty , lub zw iązk i kobiece.

K obiety  ho lendersk ie , k tó re  w a lczą  
dop iero  o ca łk o w ite  ró w n o u p raw n ie ­
nie i w ed łu g  p ra w a  ho lendersk iego  nie 
m ogą zaw ie ra ć  żadnych  tran z ak cy j bez 
zgody  m ęża, energ iczn ie  p o p arły  w ła-

w a ło  na  lo tn isku  R o o sev elt F ield  p rz y ­
b y c ia  P o s ta  i G a tty ’ego. K iedy biało 
p o ły sk u jący  sam olot „W inne M ae14 
zjaw ił się nad lotniskiem , o g arn ą ł pu­
bliczność n ieb y w a ły  entuzjazm .

T łum  p rz e rw a ł g ę s ty  kordon  poli­
cy jny  i w śró d  o k rzy k ó w  rad o śc i w y -

cara jftikołaja.
T a  o sta tn ia  g roźba zw ła szcz a  z r o ­

biła w rażen ie  n a  D arianie, k tó ry  bez  
w ahan ia  p o sła ł p ięknej dam ie b ra k u ­
jące 300 funtów . Jak  ła tw o  się dom y­
śleć, s tra c ił po tem  ślad  sw ej u roczej 
p rzy jació łk i, pom im o częsty ch  listów  
zaró w n o  do L ondynu, jak  do P a ry ż a . 
W reszc ie  p o w o d o w an y  tę sk n o tą  i n ie­

śn ą  in sty tuc je  ban k o w ą. Z dobył on so ­
bie uznanie rów nież  i w  ko łach  b an k o ­
w ych .

K obiety  co raz  częściej sam e z a ła t­
w ia ją  sw o je  sp ra w y  finansow e. J e s t  
im jeszcze  trudn iej od m ężczyzn  do­
b rze  za rzą d zać  sw y m  m ajątk iem . To 
też, zdaniem  holendersk ie j p ra s y  go­
sp o d arcze j: „B y ło  to  n iew ątp liw em
zrozum ieniem  p o trze b y  czasu , że w  
odpow iedniej chw ili, za łożono bank, 
k tó ry  u ła tw ia  kobietom  za ła tw ien ie  ich 
in te re só w  i um ożliw ia zasiągnięcie  po­
ra d y  od kobiet. K obiety  p rzec ie  z a w ­
sze w olą  rad z ić  się racze j kobiet, niż 
m ężczy zn 44.

S fe ry  kobiece Holandji są  n iezm ier­
nie zadow olone ze sw ej p laców ki b an ­
kow ej, k tó re  doskonale w y w iązu ją  się 
ze sw y ch  zadań  i zd o b y w a i zd o b y w a­
ją co raz  w ięk sze  zaufanie klijenteli.

b iegł n a  spo tkan ie  lo tn ików . T y lko  
z tru d em  udało  się lotnikom  w y d o stać  
z tłum u. O baj n a ty ch m ias t odjechali 
do N ow ego Jo rku , pon iew aż byli zu ­
pełn ie w y czerp an i. W  ciągu całego  
lotu spali ty lko  15 godzin.

pokojem , udał się do P a ry ż a . Z nalazł 
tam  rzeczy w iśc ie  h rab inę  W y so ck ą , 
a lias k siężnę O lgę, już jako  żonę bo ­
g ateg o  p rzem y sło w ca  z K airu. R oz­
g o ry czo n y  w szczą ł ś led z tw o  — i o k a ­
za ło  się, że „bezcenne k le jn o ty  c a r ­
sk ie44 b y ły  fa łszy w e, tak  jak  fa łszy w o  
b y ły  ty tu ły , pod jak ie  p o d szy w a ła  się 
rzek o m a księżna.

O czyw iście  w ybuch ł skandal i 
p iękną o szu stk ą  za ję ła  się policja. T u  
jednak  za sz ły  n iep rzew id zian e  kom ­
plikacje, gdyż dam a zap rze czy ła  k a te ­
goryczn ie  tw ierdzen iu , jakoby  p o d a­
w a ła  się z a  k siężnę O lgę w zględnie 
h rab in ę  W y so ck ą  i za rzu c iła  D a ria - 
now i o szczers tw o  p rzez  pom stę  za  jej 
m ałżeń s tw o  z kim  innym . P o d  za rzu ­
tem  w ięc zn a laz ła  się n ie ty lk o  ona, ale 
i G eo rg es D arian .

P ro ce s  p raw dopodobn ie  w yjaśn i, 
iak sp ra w a  p rz ed s taw ia ła  się rz ecz y ­
w iście —  zdaje się jednak  nic u legać 
w ątp liw o śc i, że w in a  jes t po s t r onie 
fascynu jącej hochstap lerk i. Ł atw ie j 
bow iem  u w ie rzy ć  w  ła tw o w ie r n o ść  
zakochanego  m ężczyzny , n iż w  jego  
bujną w y o b raźn ię  i w y m yślen ia  aż tak  
skom plikow anej h istorji dla u k aran ia  
n iew iernej.

Pom nik  W ilsona
w  Poznaniu.

Ja k  już donieśliśm y, w  Poznaniu-* 
w p ark u  W ilsona ukończono już ro b o ty  
p rz y  ustaw ian iu  pom nika p re zy d en ta  
W ilsona, d łu ta  am ery k ań sk ieg o  r z e ź -  
b ia rza  B orglum a. W  dniu 4 lipca w  
obecności żony  zm arłeg o  p re zy d en ta

S tan ó w  Z ednoczonych  oraz  licznych 
gości, k tó rzy  p rzy b ęd ą  z za  oceanu i 
z całego  k raju , n as tąp i odsłonięcie 
pom nika.

P om nik  W ilsona w  P oznan iu  po ­
staw iono  k osztem  m is trza  m uzyki 
Ignacego P ad e rew sk ieg o , k tó ry  w ra z  
ze sw ą  m ałżo n k ą  m iał w z iąć  udział 
w  u ro czy sto śc i odsłon ięcia  pom nikai 
w  m ieście P oznan iu , lecz w sk u tek  cho— 
ro b y  p ań stw o  P a d e re w sc y  do P ozną-i 
n ia  nie p rzy b ęd ą .

W iadom o, że p rezy d en t W ilson b y f  
se rd eczn y m  przy jacie lem  n aro d u  pol­
skiego. W  „14 sw y ch  p u n k tach 44, któ-j 
re przy ję li N iem cy jako  p o d staw ę  r o -  
zejm u pokojow ego, punk t jeden ż ą d a  
w olnej, n iepod leg łe j P o lsk i z dostępem  
do m orza . W ilson je s t p rze to  czczo n y  
w  P o lsce , a  zn ien aw id zo n y  w  Niem ­
czech.

O b razek  nasz  p rz ed s taw ia  pomnika 
W ilsona w  Poznaniu , w  lew ym  rogu/ 
u dołu  podobizna pani W ilsonoweJ,, 
k tó ra  ró w n ież  kocha bardzo  naród  pol-> 
ski i p rz y b y ła  tak że  do P oznan ia .

Lotnicy amerykańscy zdobyli kulę ziemską.

H aro ld  G a tty  W iley  P o s t

Fala upałów 
w Ameryce.

F a la  upałów  w  
A m eryce w zm ag a się 

co raz  bardziej. 
W sk u tek  po rażen ia  
słonecznego  um arło  
już około 800 osób.

Na o b razku  wi­
dzim y m ieszkańców  
N ow ego Jo rk u  w  
czasie  kąpieli.

Bank kobiecy w Amsterdamie.



W łodzi podwodnej na dnie oceanu.
W strząsająca katastrofa angielskiej 

łodzi podwodnej „Posejdon*4, w  której 
dnie morza kilkudziesięciu maryna­

t y  zostało żywcem  pogrzebanych, 
przypomina wypadek zatonięcia innej 
jodzi podwodnej floty wojennej Wiel- 
fciej B ry ta n  — „K 13“.

Było to podczas wojny światowej 
y* 1917 r„ „K 13“ pełniła służbę patro­
lową u w ybrzeży Szkocji. Z zapadnię­
ciem mroku łódź podwodna właśnie 
opuściła się na głębokość 60 stóp pod 
Powierzchnię morza, gdy nagle woda 
zaczęła przedostawać się przez w ie­
życzkę do kadłuba. W jednej chwili 
Przedział, w  którym m ieściły się ma- 
cószyny, został zalany, a maszyniści 
Potonęli. Dalszą część łodzi natych­
miast izolowano od zatopionej komo­
ry, a kapitan dał radiotelegrafiście roz- 

gQ ^yyslan ia  alarmowych znaków

Siedziałem przy aparacie jak nie- 
opowiadał później radjotele- 

sratista Artur Raiweil — i zupełnie 
mechanicznie w ysyłałem  wezwanie o 
Pomoc na fale eteru. Co to były za 
okropne chwile! Człowiek dusił się, 
rozrywał kurtkę, szarpał rękami gar-

Zgon wynalazcy sportu 
tenisowego.

ś

Sir William Hart Dyke, 
który uważany jest za wynalazcę gry 
*  tenisa, zmarł w  Anglji w  wieku 93 

Zmarły brał wybitny udział w  po-
ntyCe.

dło, a tu powietrza było coraz mniej...
W reszcie po 24 godzinach, długich 

jak wiek cały, nadjechał statek z Li­
v e r p o o l, nie mógł zatopionej łodzi od­
naleźć. Trzeba było dać w jakiś spo­
sób znać na powierzchnię morza, gdzie 
„K 13“ zatonęła i wskazać środki ra­
tunku.

Jeden z oficerów, porucznik Gout- 
hardt, podjął się ryzykownego przed­
sięwzięcia, bo w  łodzi coraz więcej 
marynarzy umierało z braku powie­
trza i z powodu zatrucia gazami z aku­
mulatorów.

Gouthard wszedł do wieżyczki pan­
cernej i stamtąd miano go wypchnąć 
na powierzchnię morza zapomocą 
zgęszczonego powietrza. Eksperyment 
nie udał się — dzielny oficer zginął 
jeszcze w  w ieżyczce wskutek zbyt sil­
nego ciśnienia.

Tragiczna śmierć kolegi nie po­
wstrzymała jednak od ponowienia 
eksperymentu drugiego oficera, po­
rucznika Herberta, który został „w y­

strzelony** szczęśliw ie. Siła wyrzutu 
była tak olbrzymia, że por. Herbert 
wyleciał jeszcze ze dwa metry nad po­
wierzchnię morza.

Tymczasem pozostali jeszcze przy 
życiu marynarze, zamknięci w stalo­
wym  grobie, pisali ostatnie listy po­
żegnalne do rodziny i pieczętowali je 
w butelkach, które wyrzucano w głę­
bię. Nikt nie żyw ił nadziei uratowa­
nia się.

Ale porucznik Herbert obmyślił po­
moc. Z ratowniczego statku udało się 
opuścić węża gumowego, przez który 
pompowano powietrze do łodzi pod­
wodnej, a załoga, mając czem oddy­
chać i widząc możliwość wydostania 
się. z tragicznej sytuacji, raźnie zabra­
ła się do pracy. Po długich wysiłkach 
„K 13“ zaczęła powoli posuwać się w  
górę i wreszcie stalowy kadłub ukazał 
się na powierzchni morza, powitany 
radosnem „Hip, hip, hurra!** przez za­
łogi parowców, przybyłych na ra­
tunek.

fark jak z bajki
Przed dwoma tygodniami —  pod 

Londynem — został otwarty dla pu­
bliczności niesłychanie interesujący 
park.

Leży on o 35 kim. na północny za­
chód od Londynu, pomiędzy Luton- 
Dunstable i Berkhamstead.

Z parkiem tym nie da się porównać 
żaden inny na świecie. Nie podobny 
jest on ani do wielkich rezerwatów  
Stanów Zjednoczonych i Kanady — 
ani do wielkiego parku narodowego 
południowo - afrykańskiego, imieniem 
Kriigera.

W  tamtych rezerwatach chodzi tyl­
ko o zachowanie pewnych, rzadkich 
gatunków zwierząt, by nieprześlado- 
wane przez człowieka m ogły się sw o­
bodnie rozmnażać.

Tu idzie o zupełnie coś innego.
W  parku Whipsnada znajdują się 

okazy ze wszystkich części świata. 
Odpoczywają one po trudach pobytu 
w... londyńskim ogrodzie zoologicz- 
nym.gdzie robiło się już mocno ciasno.

Lwy, tygrysy, jaguary, pumy, sło­

nie, żebry, antylopy, niedźwiedzie, wil­
ki, łosie, wapiti, buffałosy, bizony, kan­
gury, malajskie niedźwiedzie karłowa­
te — poruszają się już teraz swobo­
dnie, bez klatki, gdyż park Whipsnade 
ma 500 mil kwadr, obszaru.

Dzieli zwierząt od publiczności głę­
boka fosa, wypełniona wodą lub rów 
głęboki.

To też publiczność może — bez na­
rażenia życia — swobodnie przyglądać 
się najdzikszym okazom. Dość trudno 
jedynie poradzić się z gatunkami dzi­
kich kotów, dla których największe ro­

w y  i fosy — są niczem. Lecz 1 na to 
znaleziono sposób.

Aczkolwiek w parku jest najwięcej 
drzew akacjowych i dębów, niemniej 
udało się zarządowi przesadzić tu wie­
le drzew gumowych, kaktusów, krze­
w ów  ciernistych, kwiatów i roślin 
podzwrotnikowych, które zaaklimaty­
zowały się już w  angielskich ogrodach 
botanicznych.

Jesteśmy raz w  puszczy australij­
skiej — raz w stepie afrykańskim lub 
w dżungli indyjskiej.

W nowym parku umieszczono oko­
ło 2000 zwierząt.

Nawet połowa parku jeszcze nie jest 
wykończona, ale dyrekcja Whipsnade 
robi wszelkie wysiłki, by urządzić z 
całego parku jedno wzorowe sanato­
rium dla dzikich zwierząt. Po kilku 
latach będzie to pradziwy raj zw ie­
rzęcy.

W głuszy leśnej sa już młode lwiąt­
ka. — Naprzeciw restauracji parkowej 
można zaobserwować młode wilczęta, 
a w innej części parku młode buffalo- 
sy. Cała ta młodzież przyszła na 
świat — w zupełnej wolności. Okazy 
są tak piękne, jak nigdy nie bywają 
w  klatkach.

W  specjalnej części parku znalazły 
pomieszczenie dwa himalajskie żóra- 
wie i kilka z biało-czarnem upierze­
niem japońskich żórawi królewskich, 
których w yw óz z kraju surowo jest 
zakazany przez rząd japoński.

Do tej części parku publiczność mo­
że wchodzić tylko razem z dozorcą.

Dla lw ów  urządzono sztutczne ja­
skinie w  ziemi, ogrzewane zimą zapo­
mocą elekryczności. W iele staw ów  i1 
jeziorek zostało zamienionych w  prze-> 
piękne akwarja.

Podróż z Londynu do Luton trwa 
40 minut, naturalnie autobusem. Stąd 
jeszcze 11 kim. i publiczność jest —• 
w  parku. Tłumny napływ publiczno­
ści wskazuje na zaintetresowanie ogól­
ne, gdyż naprawdę jest to wycieczka  
na łono przyrody wszystkich pięciu 
części świata.

Siedziba Hitlera.

iednym z ostatnich numerów 
*  którym

S u  T raz, ze sztabem swej
dzialy. S19 karygodne czyny

ne? p S t^ u m  ŚuL ? iSm° -’Manche- °  ; umieściło pierwszą wiado­
me ?ivem skanda>lu, obciążając prze-
wszystkiem szefa sztabu oddziałów  
Szturmowych kapitana nazwiskiem

Rohm. Szczegóły tej afery przypomi­
nają słynną sw ego czasu historję hr. 
Eulenburga, na dworze Wilhelma II. 
Sprawę skierowano do sądu.

Na obrazku widzimy, jak policja 
zamknęła wejście do gmachu „Braunes 
naus , aby nie dopuścić, by publicz­
ność weszła do siedziby Hitlera.

Święto lalek w Japonji.
Każdego roku dzień drugiego mar­

ca jest ulubionem świętem  wszystkich 
japońskich dzieci. Tego to dnia odby­
wa się święto lalek, obchodzone z prze­
pychem i w  radosnym nastroju w całej 
Japonji, tak w  ubogich domkach, jak i 
w cesarskim pałacu.

Święto lalek — „Hina Matsuri“ — 
było również i w  tym roku w cesar­
skim pałacu w  Tokio ogromną uroczy­
stością, tembardziej, że w  dniu tym 
dwie córki cesarza Japonji, księżniczki 
Teru i Taka w ydały przyjęcie dla 
członków domu panującego. Od kilku 
miesięcy wszystkie fabryki lalek, oraz 
poszczególni mistrze w  fabrykowaniu 
tych ulubionych zabawek dziew czę­
cych, pracowały z zapałem nad tern, 
aby goście, biorący udział w  bankiecie 
księżniczek, mogli dowolnie nasycić

oje oczy artystycznym  widokiem. 
Lalki, które księżniczki otrzymują w  
darze rok rocznie, przedstawiają war­
tość wielu tysięcy. Odziane są one w  
tradycyjne szaty dworskie i układane 
na wspaniałych jedwabnych podusz­
kach. Tło dla tej osobliwej w ystaw y  
lalek stanowi niezwykle kosztowny, 
rozpięty na ścianie parasol ze złotego 
brokatu, ręcznie haftowany, ujęty w  
ramy lśniącej czarnej lalki.

Jak wykazało święto lalek w  ubie­
głym roku, japońskie księżniczki bawią 
się tak samo chętnie lalkami, jak 
wszystkie inne dziewczątka, należące 
do „zwykłych śmiertelników**. Star­
sza córka cesarskiej pary japońskiej, 
księżniczka^ Shigeke Teru-no-miya, li­
czy lat sześć. Jest ona najstarszem  
dzieckiem cesarza japońskiego i pod­
czas święta lalek robi „honory domu“ 
w pałacu cesarskim. Młodsza księż­
niczka, Kazuko-Taka-no-miya, „przyj- 
m ować“ będzie gości oddzielnie od 
swojej starszej siostry.

Nietylko jednak dla księżniczek pra­
cują od długich m iesięcy japońskie fa­

bryki lalek, lecz również dla Wszyst-i 
kich innych dziewczynek-obywatelek' 
kraju wschodzącego słońca. Gdy cho­
dzi o święto lalek, cały naród japoń­
ski zapomina o wszelkich kłopotach b 
troskach materialnych, o kryzysie g o -1 
spodarczym i niema dnia 2-go marca w  
całej Japonji, ani jednej dziew czynką  
któraby nie otrzymała nowej lalki.

Na wystawach sklepów z zabawka­
mi widnieją z końcem lutego, obok zu­
pełnie taniutkich lalek, także wspania­
łe istne cacka.

Sowiety zmieniają polityką 
gospodarczą.

/
Stalin, -ó

nieograniczony dyktator Rosji sow !e-\ 
ckiej w ygłosił mowę, która znalazła 
oddźwięk w  Europie i Ameryce. Sta-' 
lin zapowiedział bowiem zupełną zmia-, 
nę w  polityce gospodarczej Rosji. Tak 
jak w państwach kapitalistycznych pła­
ce w  Rosji mają być stopniowane, a fa­
brykami nie mają zarządzać komitety, 
lecz pojedynczy dyrektorzy.



Syn Sdissona o swym ojcn.
D zienniki lon d yń sk ie  p ośw ięca ją  

ostatn io  w ie le  m iejsca  relacjom  syn a  
E dissona, Charlie, k tóry  na lam ach  
p ra sy  angielsk iej op ow iad a  sz e r e g  
sz c z e g ó łó w  z ż y c ia  s w e g o  w ie lk iego  
ojca.

Trudno b y ło b y  zn a leźć  cz ło w iek a  
—  m ów i C harlie E d isson  —  k tóry  b ę­
dąc ró w n ież  jak on s ła w n y m  i rów nie  
w ie k o w y m , odzn acza ł się  jed n o cześ­
nie tą n iesp otyk an ą  w p ro st p ra co w ito ­
ścią  jak m ój ojciec. C hociaż sk o ń czy ł 
on już 84 lata, jednak nie zna uczucia  
um ęczen ia  i jak daw niej za  lat sw ej  
m łod ości i dzisiaj zam yk a  się  n ieje­
dnokrotnie na d ługie go d zin y  w  sw y c h  
p racow n iach , zapom inając ca łk o w ic ie  o 
posiłku  i śn ie.

Z daniem  m eg o  ojca w sz y s tk ie  w ie l­
kie odkrycia  w  9 9 % lu d zk ość z a w d z ię ­
cza  w y tr w a ło ść  p racy  w y n a la z c ó w , 
za led w ie  za ś  1 procent n a leży  zap isać  
iia rzecz  genjuszu. O jciec mój śc iś le  
stosuje się  do teg o  tw ierd zen ia  i jest 
on istotn ie w zo rem  p racow itości.

G dy przystępuje do jak iegoś n o w e ­
go zagadnienia, każe za trzy m a ć w s z y ­
stk ie  z e g a ry  w  dom u, zap u szcza  w

uczeń ze Śłeska 
soictem MussoSiniego.

E. Hoffm ann.
D yk ta tor  W ło ch  M ussolini o trzym ał 

od  7 -le tn ieg o  uczn ia  sz k o ły  ludow ej, 
Eberharda Hoffm anna, ze  Ś lą sk a  list. w  
k tórym  ch ło p czy k  p isze, ż e  ch cia łb y  
ch ociaż raz w  ży c iu  zo b a c z y ć  p raw d zi­
w ą  law ę.

Na list ten o trzym ał ch ło p czy k  od­
w rotną od p ow ied ź, zaw iera jącą  zapro­
szen ie  do W łoch  na p ierw sze  dni lipca, 
p od czas k tórych  m a ły  H offm ann b ę­
dzie gośc iem  M ussolin iego.

oknach żaluzje, ab y  św ia tło  dnia nie 
w d ziera ło  się  do jego  pracow ni i za ­
brania k om u k olw iek  w ch o d z ić  do izb, 
w  k tórych  dokonuje sw y c h  d o św ia d ­
czeń . P racuje w ó w c z a s  aż  do chw ili, 
w  której u czu w a, że  n a leży  za czerp ­
nąć n ieco  p o w ietrza ; sa d o w i się  ted y  
w  m otocyk lu  i o d b y w a  kilkugodzinną  
przejażdżkę po kalifornijskiem  w y ­
brzeżu .

P om im o w sz y s tk o  jednak w iek  ka­
że  n iezm ordow anem u w  p racy  u czo ­

nem u n ieco  zm od ern izow ać ten tryb  
ży c ia . O statn io  rzadziej już o d b y w a  
on te  sw o je  w y c ie c z k i m o to cy k lo w e  i 
częśc ie j o d p o czy w a , w y c ią g n ię ty  w  
ogrod zie , lub na w eran d zie  w illi na 
szazlon gu .

C h a ra k tery sty czn y m  sz c z e g ó łe m  
sy stem u  p ra cy  m ego  ojca —  m ów i da­
lej C harlie E d isson  —  jest ten, że  pra­
cuje on z a zw y cza j jed n ocześn ie  nad  
kilkunastom a zagadnien iam i. R zecz  
prosta  in teresuje g o  w ó w c z a s  specja ł-

Wielbi pożar w kościele.

At W iii I- \  *

O negdaj w y b u ch ł w ie lk i pożar w  k ośc ie le  św . S tefan a  w  B rem ie. 
W k rótce  c a ły  dach i restau row an a n ied aw n o w ie ż a  s ta n ę ły  w  p łom ieniach. 
Z aalarm ow ane w sz y s tk ie  od d zia ły  s tr a ż y  pożarnej w ra z  z oddziałam i 
och otn iczem i w a lc z y ły  z ż y w io łe m , k tóry  w  d w ie  go d zin y  po w yb u ch u  nie 
b y ł je szcze  op an ow an y. T łu m y ludności p r z y p a tr y w a ły  się  tragiczn em u  w i­
d ow isku . N a ilustracji w id z im y  c z ę ść  k o śc io ła  w  cza sie  pożaru.

Prtby skonikowania się i Manii
P o m y sł, że  i na M arsie ży ją  chyba  

ja cy ś ludzie jest w c a le  nie n o w y . R oz­
p atryw ali go  literaci i uczeni.

P rzed  kilkunastu la ty  m ów ion o  na­
w e t w  k ołach  p ew n y ch  u czonycli, że  
w  atm osferze ziem sk iej p o ja w iły  się  
d ziw n e jak ieś znaki, które w yg ląd ają  
tak, jak g d y b y  jak ieś sy g n a ły . P oja­
w iły  się  w ó w c z a s  p rzyp u szczen ia , że  
m ogą one pochodzić  z M arsa.

G ło śn y  b y ł tak że  przed n ied aw n ym  
zupełn ie  cza sem  p o m y sł fizyk a  an g ie l­
sk iego , k tóry  zn o w u  opierając się  na

ie zatopionego statku.

*  .1 * Mi,

św ie tn y ch  zd o b y cza ch  radjotelegrafji, 
n ad aw ał za p o śred n ictw em  p o c z ty  an­
g ielsk iej d ep esze  do m ieszk a ń có w  
M arsa. H istoryjka ta b y ła  długi cza s  
przedm iotem  ża rtó w  p ra sy  hum ory­
s ty czn ej c a łeg o  św ia ta  tak, że  zd a w a ­
ło się , iż chyba nie znajdzie się  n o w y  
am ator ro zm ó w  z M arsem .

A jednak pojaw ił się.
J est to am erykańsk i fizy k  G crns- 

back. W padł on na p o m y sł n aw iąza ­
nia łą czn o śc i kom unikacyjnej z M ar­
sem  p rzy  p om ocy  sy g n a łó w  św ie t l­
nych.

D la zrea lizow an ia  planu tego  zd o­
b y ł G ernsback  duże kap ita ły  i rozpo­
czą ł już podobno bu d ow ę olbrzym ich  
m a sztó w , z k tórych  w y sy ła n e  b y ć  m a­
ją sy g n a ły . A nteny stan ąć m ają w  
A ndach. Ś c is łe g o  m iejsca, p ism a am e­
ryk ań sk ie  z k tórych  czerp iem y  tę  w ia ­

nie} jakiś jeden problem , o  k tórym  m y ­
śli b ez  przestanku, p r z y c z e m  sta le  jest 
on jak g d y b y  p od n ieco n y ; c z ę s to  zd a­
rza się , ż e  k ilkakrotn ie o co ś  p rzez  
d om ow n ik ów  z a p y ty w a n y , budzi się  
nagle, jak gd yb y  z g łęb o k ieg o  snu  ł 
okazuje się , że  p ytan ia  w o.góle nie s ły ­
sza ł.

O statn io  ojciec mój p rzerzu cił swff 
za in tereso w a n ia  z d z ied z in y  z ja w isk  fi­
z y c z n y c h  do zagadnień  ch em iczn y ch ;  
pracuje usiln ie nad w y n a la zk iem , k tó ­
ry  m a s ta n o w ić  p rzew ró t w  produkcji 
kauczuku. N ie z n a c z y  to jednak, aby  
zan iech a ł on ca łk o w ic ie  p ra cy  w  lab o­
ratorium  fizyczn em . U k o ń czy ł nie- , 
d aw n o d o św ia d czen ia  z  n o w ej kon­
strukcji g ło śn ik iem  oraz pracuje nad  
n o w e g o  p o m y słu  baterją e lek try czn ą , 
która już zo sta ła  sp rzed an a  zak ład om  
F orda. —  N astęp n ie  o jc iec  m ój p o św ię ­
ca w ie le  cza su  udoskonalen iu  apara­
tó w  ra d iow ych  i te lew izy jn y ch . T w ie r ­
dzi on, że  n iew ie le  już lat dzieli nas od  
czasu  g d y  k a żd y  o b y w a te l św ia ta  b ę­
dzie m ógł sob ie  p o zw o lić  na kupno  
aparatu te lew izy jn eg o .

W iad om o, ż e  o jc iec  m ój jest g łu ­
c h y  —  m ów i w  d a lszym  ciągu  C harlie  
E disson . K a lectw o  to jest dla n iego  
tern d o k u cz liw sze , ż e  nie m o że  on  o s o ­
b iśc ie , w y k o r z y s ta ć  sw y c h  w y n a la z ­
k ó w  z  zak resu  kina d ź w ię k o w e g o ; na­
le ż y  w ied z ieć , że  s ta ru szek  bardzo  lu­
bi kino i s w e g o  czasu  kilka ra zy  w  t y ­
godniu  og ląd a ł film y. D ziś, w o b ec  c a ł­
k o w ite g o  z w y c ię s tw a  film ów  d ź w ię ­
k o w y c h  ojc iec  m ój, c za s  w o ln y  sp ęd za  
r.ad k siążk ą . C zy ta  g łó w n ie  d z ie ła  
tech n iczn e11. i

dom ość, nie podają, d la tego  m ó w im y ,1 
że  b u d ow ę „podobno11 rozp oczęto .

W ed le  G ernsback*. na jed n ym  25 
o lbrzym ich  m a sz tó w  u m ieszczo n e  b ę­
dzie p o tężn e  źród ło  św ia tła , na dru- 
giem  za ś od p ow ied n ie  lustra i reflek ­
tory , k tóre w ie lo k ro ć  ra zy  sp otęgu ją  
św ia tło . S y g n a ły  będą p o sy ła n e  w  od­
stępach . G ernsback  p rzyp u szcza , ż e 1 
m ieszk a ń cy  M arsa d om yślą  się  zn a­
czen ia  ich i, —  ż e  n a w et odpow iedzą' 
na nie.

W  A m eryce , lecą cej na tak ie  pseu-j 
d on au k ow e sen sa cje  panuje o czy w i-\  
śc ie , entuzjazm . G ernsback  sta ł się  w  
krótkim  cza sie  s ła w ą  i znakom itością .'

P o n ie w a ż  jednak i tam  są tak że  mą-l 
d rzy  ludzie nauki, w ie c  już pojaw iły! 
się  k ry ty czn e  u w ag i w  zw ią zk u  z ty m  
p om ysłem . U czen i zapytują  G ernsba- 
cha c z y  w ie , ile ty s ię c y  lat św ietln ych  
iść  będą m u sia ły  o w e  s y g n a ły  na M ar­
sa  i, ile ty s ię c y  lat bedą m u sia ły  w ra ­
cać na ziem ię w  tym  sz c z ę ś liw y m  w y ­
padku, g d y b y  n a w et na M arsie żyli, 
ja cy ś  ludzie, g d y b y  zrozum ieli sy g n a ­
ły  i w  pod ob n y sp o só o  zech cie li odpo­
w ied z ieć ...

U w a g i te  nie trapią jednak ant 
G ernsbacka, ani jego f.n a n so w y ch  do­
b rod ziejów . W y ch o d zą  oni b ow iem  z  
teg o  za łożen ia , ż e  n a w et g d y b y  rezul 
ta ty  s ta ły  się  w id o czn e  za  20,000 lat, 
to dla dobra p rzy sz łe j nauki i ludzko­
śc i w arto  jest p rzed sięw z ią ć  taki e k s­
p erym en t i wydać nań trochę p ie ­
n iędzy .

Zdaje się , ż e  p ierw sze  sy g n a ły  pój­
dą w  roku p rzy sz ły m . M ożliw e, iż b ę­
d z iem y  je w s z y s c y  w id zie li.

p ł o ś ć  silniejsza o9 lokomotywy.

w
ćragedyj 
sażeram i 
n ego  „St

ujściu S a a ry , gd zie  n ied aw n o  ro zegra ła  się  jedna z n a jw ięk szych  
m orskich  —  w  cza sie  której za ton ą ł sta tek  „St. P h ilib ert11 z 560 pa­
na p ok ładzie , rozp oczęto  ob ecn ie  p race około  w y d o b y c ia  zatop io- 

. P h ilib erta11.

W irgiljusz W alters, 25-letn i o b y w a ­
tel z pod C um berlandu w  Stanach  Zje­
d n oczon ych , z drżeniem  serca  oczek i 
w a ł p ow ięk szen ia  się  rodziny.

G dy zb liża ła  się  decyd u jąca  g o d zi­
na, a żona czu ła  się  coraz gorzej —  k o­
ch ający  m ałżon ek  p o z o s ta w iw sz y  ją na 
o p iece  d o m ow n ik ów  w s k o c z y ł do auta 
i popędził do m iasta  po doktora.

Na najb liższym  przejeździ©  za a fe ­
ro w a n y  m yślam i o  żon ie  n ie za u w a ży ł 
nad jeżd żającego  pociągu.

L o k o m o ty w a  zgruchotafa  sam ochód. 
W irgiljusz sz c z ę ś liw y m  zb ieg iem  ok o­
liczn o śc i u szed ł z  ży c iem  i w y g ra m o ­

liw s z y  s ię  z pod sz c z ą tk ó w  sw ej m a­
sz y n y  poraniony, oc iek a ją cy  k rw ią  do­
w ló k ł się  do od leg łej o p aręset m etrów  
budki dróżnika, skąd telefon iczn ie  za ­
w e z w a ł do żo n y  lekarza.

R eprezentant w ie d z y  m ed yczn ej  
z d ą ż y ł je szcze  na cza s  i ludność S ta n ó w  
Z jednoczonych  sz c z ę ś liw ie  w zb o g a c iła  
się  o n o w eg o  o b y w a te la .

O jciec W irgiljusz kuruje się  w  szp i­
talu i m arzy  o  ch w ili, k ied y  b ędzie  m ógł 
w zią ć  na ręce  sw o ją  m ałą có reczk ę.

A  pani W alters dumna jest z m ęża, 
z m iło śc ią  k tórego  nie dała sob ie  rady  
naw et... lo k o m o ty w a .



Z dalszych stron.
Polscy harcerze na festynie Macierzy 

Polskiej w Czechosłowacji 
Morawska Ostrawa. W  Cieszynie 

Czeskim odbył się doroczny festyn M a­
cierzy  Szkolnej, w  którym  w zięły udział 
wielotysięczne rzesze ludności polskiej 
z całego czechosłow ackiego Śląska Cie­
szyńskiego, dokumentując w  ten sposób 
sw °ie przyw iązanie do centralnej insty- 
btaji ośw iatow ej. Podczas festynu od­
był się zjazd Zw iązku Polskich Chórów 
w Czechosłowacji, skupiającego w  86 
chórach przeszło  2000 członków . Ponad­
to na festynie zjaw iła się grupa harcerzy  
Polskich, pow racająca ze zlotu harcer­
skiego w  P radze. Do zebranej publicz­
ności przem ów ił prezes M acierzy dyr. 
Feliks, podkreślając znaczenie wspólnego 
w ystępu w szystkich chórów  polskich w 
Czechosłowacji. Zw racając się pod adre­
sem harcerzy , m ówca w yraził życzenie, 
fthy ich odw iedziny przyczyniły  się do 
wzbudzenia w iększego zainteresow ania 
•Psem tutejszej ludności polskiej i aby 
zacieśniły w ięzy, łączące tę ludność z 
Słównemi ośrodkam i Polski. Zw ielkiem  
Powodzeniem spotkały się w ystępy  chó- 
i a ^ Wlązku. chórów polskich, w ystępu- 

go w  sile kilkuset śpiewaków.

Siedmioletni uczeń ze Śląska 
u Mussoliniego.

Rzym. D yktato r W łoch Mussolini 
otrzym ał od 7-letniego ucznia szkoły lu­
dowej Erharda Hoffmanna ze Ś ląska 0 -  
Polskiego list, w którym  chłopak pisze, 
ze chciałby chociaż raz w  życiu zoba- 
rv?7.C ^ w d z i w ą  lawę. Na list ten otrzy- 

ął chłopczyk odw rotną odpowiedź, za­
wierającą zaproszenie do W łoch na pier- 

sze dni lipca,^ podczas k tórych mały 
ńnann będzie gościem Mussoliniego.

Polscy pielgrzymi z Ameryki u Ojca
Świętego.

Citta del Vaticano. Ojciec Św. p rzy ­
lał na audjencji 40 Polaków  am erykań­
skich z różnych w iększych m iast Stanów  
Zjednoczonych. Z pielgrzym ami tymi 
• d^ie.z rozm aw iał z w ielką życzliw ością 
1 udzielił im następnie błogosław ieństw a 
apostolskiego.

Pary japońskie dla Ojca Świętego. 
Citta del Vaticano. Arcybiskup An- 

c°ny, M sgr. Giardini, by ły  delegat apo­
stolski w  Japonji, złożył Ojcu Św. dary 
wybitnych osobistości japońskich, mię- 

'nnemi cenne obrazy na jedwabiu, 
P odstaw iające m ęczeników  japońskich 
Can-On'?0w anych przez P iusa IX. Tw ór- 
m a' :°barodaw ca tych obrazów , O kaya- 
sie 'w 6Su kat°bkiem  naw róconym  w cza- 
mie<:7 o nyxvania te£° dzieła. D ary u- 

C2(>ne zostały  w  lateraneńskiem  
muzeum misyjnem.

Nowy kościół polski w Stanach 
Zjednoczonych.

się vTmieśch^ + 1 m aia b ' r ‘ odby {a 
S tanacł?  C orlett w stanie Ohio w
ś w i e S i a  ^ ° CZOny? h uroczv st0ść po­święcenia nowego kościoła p o lsk ie ^
v-ybudowaneeo kosztem  150.000 dola 
tów. Ceremonji poświęcenia dokonał- ks 
biskup Schrem s. P rzy  kościele znajduje 
się szkoła, do której uczęszcza obecnie 
450 dzieci i gdzie obowiązuje program  
szkół pubhcznych. Religja, język polski 
i polska historja są w ykładane w języki 
polskim pi zez S iostry  z Zakonu Najświę 
tszej Rodziny. P rz y  parafji istnieie 14 
tow arzystw  kościelnych. Kościół zo­
stał poświęcony pod w ezw aniem  Opieki 
Mc.tki Boskiej Częstochowskiej.

Źródła nafty na pograniczu Argentyny.
Buenos Aires. Inżynier Castillo, do 

konyw ujący badań na pograniczu chi 
lijsko-argentyńskiem, doniósł rządow i ar 
gentyńSKiemu, iż odkrył na pograniczu 
niezwykle obfite źródła nafty.

Zaopatrzyli samolot w benzyne 
w powietrzu.

Fairbanks (Alaska). Lotnicy Robbins 
i Jones, ubiegający się o nagrodę dzien­
nika japońskiego „Asahi“ za lot bez lą­
dowania z Seattle do Tokio, zaopatrzyli 
się w  locie w  200 galonów benzyny.

Sprawy kościelne
Imponujące uroczystości religijne 

w Krakowie..
W  dniach 3, 4 i 5 lipca odbyły się w  

Krakowie uroczystości ku czci św . An­
toniego z racji 700-letniego jubileuszu 
Świętego, W  piątek i sobotę w  kościo­
łach franciszkańskich odbyw ały się uro­
czyste nabożeństw a. W  tych dniach 
również w  Krakowie miał miejsce kon­
gres delegatów  i delegatek Trzeciego 
zakonu z całej Polski. W  sobotę o 
godz. 8 wieczorem  na dziedzińcu klasz­
tornym  przy  bazylice OO. F ranciszka­
nów odbyła się w spaniała akadem ja ku 
czci św. Antoniego, w  czasie której prze­
mówienia, charakteryzujące postać 
Świętego, wygłosili prowincjałow ie za­
konów franciszkańskiego i kapucynów, 
O. C ubrzyk i O. Szubert.

W  niedzielę, 5 lipca, we w szystkich 
kościołach franciszkańskich odbyły się 
uroczyste Msze św. połączone z Komu- 
r.ją św . generalną. W  bazylice OO. 
Franciszkanów  celebrow ał JE. ks. m e­
tropolita Sapieha w  asyście licznego du­
chow ieństw a. O godz. 5 po południu 
w yruszy ła  z kościoła OO. B ernardynów  
-//spaniała procesja z relikwjami św. An­
toniego. W  imponującym pochodzie 
wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy osób. 
Procesję prow adził ks. m etropolita k ra ­
kowski. P rocesja  udała się na plac 
Szczepański, gdzie przed ołtarzem  polo- 
wym  odpraw iono nieszpory, poczem do­
stojny celebrans udzielił w iernym  bło­
gosław ieństw a papieskiego.

Zgon spowiednika Ojca Świętego.
W  dniu 6 lipca zm arł w  Rzym ie w 

siedzibie OO. Jezuitów  O. Celestyn Ali- 
siardi, spowiednik Ojca Świętego. Cie­
szył on się wielkiem poważaniem  wśród 
dostojników kościelnych ze względu na 
doświadczenie, w ielką wiedzę i głęboką 
pobożność. Zm arły liczył 84 lata.

Apeli

Wrażenie ostatniej encykliki papieskiej.
Cała p rasa  zagraniczna poświęca 

wiele uwagi ostatniej encyklice papie­
skiej o „Akcji Katolickiej11. Naczelny pu­
blicysta „Journal des D ebats" p. P ierre  
Bernus pisze: „To co nadaje encyklice 
niezw ykłe znaczenie i stanow i o jej 
szczególnej w artości, to stw ierdzenie 
niemożliwości pogodzenia zasad chrze­
ścijańskich i  system em  faszystow skim .. 
Pius XI już n ieraz w tym  duchu w ypo- j 
wiedział się, ale nigdy tego nie uczynił 
w sposób tak o tw arty  i silny, jak obec­
nie. Zachowuje On swoje poprzednie s ta ­
nowisko, lecz ze względu na warunki, 
k tóre zdają się czynić niemożliwym na 
przyszłość kontakt z Mussołinim i jego 
rządem, ostro  zaznacza to stanowisko. 
Zdaje się, że N ajw yższy P aste rz  uznał, 
iż nadszedł moment zerw ania mostów, 
nie w aha się więc z orzeczeniem, że for­
muła przysięgi faszystow skiej nie jest 
dozwoloną1'.

Ostatnia encyklika przygotow ana b y ­
ła w największej tajemnicy, mimo, że O j­
ciec Św ięty  pracow ał nad nią od dłuż­
szego już czasu. Dowodem tego jest ró­
wnież i ta okoliczność, że została ogło­
szona w  „O sservatore Romano" nie w 
języku łacińskim, jak to zazw yczaj ma 
miejsce, a w e włoskim, k tó ry  jako język 
żyw y ułatw ia przedstaw ienie zagadnień 
aktualnych.

Po wydaniu encykliki w  kołach faszy­
stow skich zapanow ała konsternacja. 
Zaraz w  niedzielę w  pałacu Chigi odbyło 
się posiedzenie pod przew odnictw em  
Mussoliniego, na którem  radzono nad 
w ytw orzoną sytuacją. Postanow iono 
raraz ie  nie odpowiadać Papieżow i. Sze­
reg dzienników faszystow skich pomija 
milczeniem encyklikę, tylko najbardziej 
w rogo usposobiona do W atykanu „La- 
voro Fascista" rzuca pogróżki pod adre­
sem Papieża.

Akcja pomocy dla bezrobotnych łą­
cznie z dożywianiem  ubogiej dziatw y, — 
wym aga poparcia finansowego całego 
społeczeństw a.

Jak  wiadomo, w  tym  celu zaw iązał 
się Ogólny Komitet Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym , złożony z przedstaw icieli 
w szystkich w arstw  społeczeństw a. Ko­
mitet ów  zw raca się za naszem  pośred­
nictwem  do w szystkich obyw ateli bez 
względu na wyznanie, narodow ość i ró­
żnicę przekonań politycznych z prośbą 
o doraźną pomoc w postaci datków pie­
niężnych, które należy przesyłać na kon­
to P. K. O. 307-795.

Rozmaitości.
Oryginalny komiwojażer.

W  jednym z hoteli m edjolańskich za-1 
aresztow ano niejakiego Morandi, który 
zapisał się w  księdze hotelowej jako ko­
m iwojażer. C iekaw y służący otw arł 
podczas jego nieobecności walizkę i 
znalazł w  niej zgórą 1 000.... podrobio­
nych kluczy. M orandi zeznał przed sę­
dzią, że jest faktycznie kom iwojażerem  
w tej „branży" i dostarcza od lat kluczy
i w ytrychów  różnym  bandom i organi­
zacjom złodziejskim. W  notatniku Mo- 
randi‘ego znaleziono zapisane szyfrem 
„zam ówienia" i adresy „firm". Morandi 
zdążył dostarczyć już „ tow ar klientom 
sw ym  w Paryżu , W iedniu i P radze.

D‘Anunzio pisze swoją biografię.
Jedna z włoskich nakładow ych firm 

w yznaczyła ogromne honorarjum  za bio- 
grafję sław nego potey-filozofa W łoch, 
Gabrjela d ‘Anunzio. Na ofertę owej fir­
my nakładow ej zgłosiło się wielu chęt­
nych do napisania biografji autora 
..Ognia". Tym czasem  obecnie d‘Anunzio 
Poinformował ow ą firmę, iż sam zajęty 
jest w łaśnie pisaniem sw ej biografji. 
Praw dopodobnie zatem  on też sam zdo­
będzie ow ą w ysoką nagrodę, w yznaczo­
ną przez w łoską firmę w ydaw niczą. P ra ­
wa na zagranicę sprzedane zostały je­
dnej z najbardziej znanych nakładowych 
firm w Londynie.

Kotwica Krzysztofa Kolumba w Paryżu.
M ała republika Haiti w yraziła  swego 

czasu życzenie wzięcia udziału w  mię­
dzynarodow ej w ystaw ie kolonialnej w 
P aryżu  i w ysłała  na nią istotnie szereg 
eksponatów . W śród eksponatów  tych 
znalazła się rów nież najcenniejsza pa- 
m iatba Haiti, to kotw ica z okrętu „San- 
ta na którego pokładzie Krzy-
sztoi Kolumb odbył w roku 1492 swoją 
historyczną podróż, podczas której od­
krył kontynent am erykański.

O kręt „Santa M aria" w yruszyw szy 
-1 grudnia 1492 r. w drogę pow rotną- 
został zoskoczony gw ałtow ną burzą,

podczas której zdołał dotrzeć do pół­
nocnego w ybrzeża Haiti, w pobliżu Ca- 
raol. Kotwicę okrętu „Santa M aria" w y­
dobyto potem  z m orza. Jest ona długa 
na 9 stóp.

H istoryczna ta kotw ica była  już w y ­
staw iana na widok publiczny na dwóch 
m iędzynarodow ych w ystaw ach, a to w 
Filadelfji i Chicago. — Am erykańscy 
miijonerzy, którzy, jak wiadomo, upra­
wiają sport zbierania rozm aitych histo­
rycznych dokum entów, pam iątkow ych 
relikwij itp., usiłowali zakupić także i 
kotw icę K rzysztofa Kolumba i ofiarow a­
li za nią rządow i Haiti olbrzym ie sumy. 
O ferty te jednak, aczkolwiek bardzo nę­
cące, odrzucone zostały przez rząd 
Haiti, k tó ry  postanow ił zachow ać dla 
siebie ow ą pam iątkow ą relikwję, naj­
w iększą osobliwość historyczną.

Nobile szuka Amundsena.
Dnia 15 lipca w yjeżdża z Archangiel- 

ska na Ziemię Franciszka Józefa w ycie­
czka turystów  zagranicznych. W śród  u- 
czestników  znajduje się również Nobhe, 
k tóry  ma nadzieję podczas tej podróży 
natrafić na ślady Amundsena. Jak w ia­
domo, Amundsen zaginął podczas w y­
praw y lotniczej, poszukując gen. Nobile- 
go pod biegunem.

Elektryczna wędka.
Ostatnio wynaleziono now y aparat 

do łowienia ryb, polegający na system ie 
elektrycznych dźwigni, umożliwiającym 
m asow y połów ryb. W ędka składa się 
z kilku przynęt, przym ocow anych do 
dźwigni w ten sposób, że ryba przy naj- 
iżejszem dotknięciu haczyka z muszką 
powoduje m omentalne działanie prądu 
elektrycznego, k tóry  zaśw ieca żarów kę 
i daje znak dzwonkiem. W  tej też chwili 
sznurek wędki unosi się do góry i ciągnie 
'.a. sobą złapaną rybę. Poniew aż wędka 
taka łapie odrazu kilka ryb i działa me­
chanicznie, przeto połów staje się o wiele 
obfitszy, niż przy teraźniejszym  syste­
mie łow ów  na pojedyńczą wędkę.

Z cafej Polski.
Ulica w Krakowie nie jest przecież trasą 

wyścigową.
Kraków. Znany autom obilista k ra ­

kowski, Ripper, w skutek szybkiej i nie­
ostrożnej jazdy m otocyklem  najechał 
przy  ulicy Lubicz na w ysiadającego z 
tram w aju Jana Rzepeckiego, w izytatora 
szkolnego. Rzepecki doznał ogólnego po­
tłuczenia.
200 budynków gospodarczych pastwą 

ognia.
Tarnopol. W e wsi Zarwanica, pow. 

Podhajce, wybuchł pożar, k tóry  straw ił 
63 gospodarstw a, niszcząc ogółem około 
200 budynków gospodarczych. Szkody 
obliczają na blisko pół miljona złotych. 
P rzyczyną pożaru było prawdopodobnie 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

W ylew Czeremoszu w e wschodniej 
Małopolsce.

Lwów. „Gazeta Poranna" donosi, że
onegdaj w skutek oberw ania się chmury 
rzeka Czerem osz w raz ze swemi dopły­
wami w ystąpiła  z brzegów . W ezbrane 
wody uszkodziły poważnie drogę po­
w iatow ą Zabie-W orochta, znosząc 5 mo­
stów . Na dłuższej przestrzeni zniszczony 
został mur kamienny, w y b u d o w a ć  
przez zarząd kolejki leśnej. Na drodze 
śuty-U ścieryki został uniemożliwiony 
ruch kołowy. Również wielkie spusto­
szenie w yrządziła  powódź na odcinku 
U ścieryki-H ryniaw a, zabierając kilka 
m ostów. W ielkie szkody ponieśli w łaś­
ciciele nadbrzeżnych gruntów . W e wsi 
Fereskula woda zabrała zabudowania 
mieszkalne, należące do tam tejszej pa­
rafji grecko-katolickiej.
Ogromne upały w e Wschodniej Mało­

polsce.
Lwów. P rasa  donosi, iż w niektórych 

m iejscowościach Małopolski W scho­
dniej tem peratura dochodziła do 35° a 
naw et wyżej. T em peratura we Lw ow ie 
w ynosiła 33°. Nad Lw ow em  przeszła 
wielka burza z gromem. Ulewa trw ała 
przeszło godzinę. W  kilku m iejscach na­
wałnica w yrządziła  poważne szkody, a 
na peryferjach m iasta zalała tu i owdzie 
m ieszkania suterynow e.

Kara śmierci za morderstwo.
Łódź. Po rozpraw ie w  łódzkim są­

dzie okręgow ym  zapadł w yrok  skazują­
cy na karę śmierci Kazimierza Kaczm ar­
ka, oskarżonego o zam ordow anie Ed­
w arda Podolskiego, urzędnika wydziału 
gospodarczego m agistratu m. Łodzi oraz 
Agnieszki Kaczm arkowej, żony oskar­
żonego.

Katastrofa samochodu strażackiego. 
Grodno. Sam ochód ochotniczej s tra ­

ży pożarnej z Grodna zdążający do po­
żaru w  Łunnem spadł w  odległości 11 
km. od Grodna na zakręcie szosy do ro­
wu, w yw rócił się do góry kołami i p rzy­
gniótł jadących. S trażak  Kolczyński po­
niósł śmierć, 15-tu innych strażaków  d o ­
znało poranienia. 2-ch z pośród rannych 
waiczy ze śm iercią. Pow odem  wypadku 
było zepsucie się m otoru w  samocho­
dzie. Szofera aresztow ano.

Ujęcie bandytów - kasiarzy.
Brześć n. Bugiem. Na terenie m ająt­

ku Gaje, pow. pińskiego, napadli na po­
w racającego do domu A rtena Sadow ­
skiego z Krajnowicz dwaj bracia Lep- 
szukowie i kilkoma cięciami kos odrą­
bali mu głowę, poczem zbiegli. Podjęty  
natychm iast przez organa bezpieczeń­
stw a i okoliczną ludność pościg dopro­
wadził do ujęcia ba«?Jv tó w



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W  niedzielę, dn ia  12. bm. o z  oda. 15.30 po 
cenach  zniżonych o p ere tka  „W esoła W dówka",
zaś w ieczorem  najw eselszy  uśm iech sezonu 
„Hulla dl Bulla".

W  poniedziałek, dnia 13. bm. po raz ostatni 
w  bież. sezonie odegraną będzie „W esoła W dów­
ka".

R E P E R T U A R :
N iedziela, dnia 12. bm .: „W esoła W dów ka" 

O godz. 15,30.
N iedziela, dnia 12. bm .: „Hulla di B ulla" o 

godzinie 20,00.
Poniedziałek , dnia 13. bm .: „W esoła W dów ­

k a"  o godz. 20.00.
W torek , dn ia  14. bm .: „Hulla di B ulla" o 

godzinie 20.00.
Środa, dn ia  15. bm .: „H alka" o godz. 20.00.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w  dniu 10 lipca 1931 r.
D olar am erykańsk i 8,90 zł. Funt szterlingów  

angielskich 43,32 zł. 100 franków  francuskich 
34,90 zł. 100 koron czeskich 26,39 zł. 100 lir 
w łoskich  46,62 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  
172,81 zł. 100 guldenów  holenderskich  358,63 zł. 
100 belg belgijskich 124,34 zł. 100 lei rum uń­
sk ich  5,32 zł. 100 koron duńskich 238,46 zł. 
100 koron szw edzkich  238,79 zł. 100 guldenów  
gdańskich  173,16 zł. 100 pengów  w ęgierskich 
155,33 zł. 100 d inarów  jugosłow iańskich 15,78 zł.

Giełda zbożowa w Warszawie 
w  dniu 10 lipca 1931 r.

Ż yto 17,75— 2-8,25. P szen ica  30—31. O wies 
Jednolity 32—33. O w ies zb ie rany  30—31. Jęcz­
mień ozim y now y 24—25. M ąka pszenna luksus. 
58—68. M ąka pszenna w yborow a 53— 58. M ąka 
ży tn ia  45— 47. O tręby  pszenne szale 16,50— 
17,50. O tręb y  pszenne średnie 15— 16. O tręby

S P f
Niedzielne mecze ligowe.

N ajbliższa niedziela przynosi po dw utygod­
niow ej p rzerw ie  — spow odow anej bądź to spo­
tkaniam i m iędzyokręgow em i lub m eczem  mię- 
dzypaństw ow em  — dalsze cz te ry  rozgryw ki o 
m istrzostw o Ligi, w k tó ry ch  cz te ry  kluby koń­
czą p ierw szą se r ję  rozgryw ek.

Na czoło niedzielnych rozgryw ek  w ysuw a 
się spotkanie Pogoń — Legja w e Lwowie. Obie

żytnie 16— 17. Groch polny jadalny  32—35.
Groch V ictoria 40— 45. Łubin niebieski 24—25. 
Łubin żó łty  35—37. O bro ty  m ałe. Usposobienie 
niejednolite.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 10 lipca 1931 r.

Żyto 24,00—24,50. P szen ica 25,50—26,00. O- 
wies pastew ny  27,50—28,50. M ąka ży tn ia  65 

proc. 41,00—42,00. M ąka pszenna 65 proc. 41,00 
— 44,00. O tręby  żytnie 14,75— 15,75. O tręby  
pszenne 13,50— 14,50. O tręby  pszenne grube 
15,00— 16,00. Ogólne usposobienie spokojne.

Sprawy gospodarne.
Kredyty budowlane.

W roku b ieżącym  przeznaczona została  na 
k red y ty  budow lane kw ota  9 miljonów 760 ty ­
sięcy złotych. Nadto, pomimo dużych trudności 
gospodarczych, w  roku -bieżącym  przeznaczono 
poważną kwotę z kredytów publicznych na 
budownictwo. Je s t ona w iększą, naw et, niż w 
latach  1928 i 1929 a ustępu je  nieznacznie ro­
kow i 1930, w  k tó rym  k red y ty  te b y ły  w yjątko­
wo duże.

drużyny  w  do tychczasow ych rozgryw kach  s tra  
city najm niejszą ilość punktów  (po sześć), to 
też niedzielne spotkanie w ykaże, k tó ry  z tych 
dw óch klubów  okaże się najgroźniejszym  ry ­
w alem  W isły  w zdobyciu m istrzostw a w iosen­
nego.

W  K rakow ie Garbarnia w alczyć będzie z Ł. 
K. S-em . K rakow ianie, k tó rzy  znajdują się obe­
cnie w  znakom itej formie, nie da ją  sobie zbyt 
łatw o odebrać dw óch cennych pkt„ zw łaszcza, 
że d ru ży n a  łódzka przechodzi obecnie swój 
„okres słabości".

W arszawianka będzie m iała m ożność zre­
habilitow ania się za ostatnio poniesione porażki 
Polonji i Legji do Lechjl lwowskiej. C zy i tym  
razem  Lechja -zw ycięży jest trudno przew idzieć 
— zw łaszcza, że d rużyna ta już od szeregu  ty ­
godni pauzow ała.

O statn i m ecz będzie m iał m iejsce w  P ozna­
niu, gdzie tam tejsza W arta  będzie m iała za 
przeciw nika Ruch z W. Hajduk. T rzy  kolejne 
porażki, jakie Ruch poniósł w  ostatnich roz­
gryw kach , nie w różą  mu w Poznaniu nic dobre­
go. W  składzie Ruchu m ają podobno zajść w iel­
kie zmiany. N iedzielny m ecz w ykaże, o ile te 
zm iany w yjdą Ruchowi na dobre. W  każdym  
razie musi Ruch pokazać w Poznaniu w szystk ie 
sw e umiejętności, aby  móc nadrobić straconego  
terenu.

Zawody piłkarskie Poznań —  Śląsk.
W  nadchodzącą niedzielę, to jest 12 lipca 

odbędą się na boisku Pogoni w  K atow icach o 
godzinie 18-tej rep rezen tacy jne zaw ody piłkar­
skie m iędzy reprezentacjam i Poznania i Górn. 
Śląska.

T ak w d rużynie  poznańskiej jak  i śląskiej 
w alczyć będą tylko gracze  k lasy  „A“ albow iem

ligow a d rużyna W arty  w alczy  w  niedzielę z Ru­
chem z W. Hajduk. D ow iadujem y się w ostat­
niej chwili, że nasza rep rezen tac ja  została  po­
w ażnie osłabioną, a to po w ycofaniu g raczy  
K. S. 06 Katow ice.

K tóra z rep rezen tacy j zw ycięży  w  pow yż­
szych zaw odach jest trudno przew idzieć. S łaby 
ostatni mecz Poznania z K rakowem , uciążliwa 
podróż, niezła form a w ykazana przez naszych 
rep rezen tan tów  w m eczach ligowych, o raz  Na­
przodu z H akoahem , w reszcie w łasny  grunt 
naszych  rep rezen tan tów  — w szystko  to s tw a­
rza p rzed niemi horoskopy wyniku rem isow e­
go, czy naw et w ysokiego naszego  zw ycięstw a.

Z aw ody Poznań — Śląsk poprzedzi rep re­
zentacyjne spotkanie m iędzy drużynam i junjo- 
rów  Ligi okręgow ej i „A“ klasy .

Skład obydw u rep rezen tacy j po zaszłych 
zm iańach:

Poznań: K asprzak, K w intkiew icz I, Miko­
łajew ski I, K wintkiew icz II, Górski, K rzyszkie- 
wiez, Zgóreoki, G raczyński, K w iatkow ski, Mi­
kołajew ski II i M arkiew icz.

G. Ś ląsk: M rozek, Sosnitza, M ichalski, No­
gaj, G oerlitz, Szojda, S tefan, G lajcar, Kuchta, 
Latusiński, K aczm arczyk.

W miejsce Sztekkera, jedzie do 
Ameryki Pinecki.

Znany polski zapaśnik zaw odow y, olbrzym  
z W ielkopolski Leon P inecki udaje się na tour­
nee po A m eryce, w raz  z ex trenerem  P. Z. L. A. 
P T orw aldem  Norlingiem. W yjazd  nastąpi w 
sierpniu. Do A m eryki miał rów nież jechać Szte- 
ker, lecz w skutek n iekorzystnych  w arunków , 
postanow ił z w yjazdu  zrezygnow ać.

Nakładem f i r m y  „ K a t o l i k "  s p ó ł k a  w ydaw nicza 
i  o g r .  o d p .  w B y t o m i u ,  Śląsk O po lsk i — D ru­
kiem : D rukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, u l B atorego nr. 2. Telefon 878. - ’za  re­
dakcję odpow iada P r a n c - s z e k  G o d u l a ,  

w Król. Hucie.

11 B I !
Cała Polska jest zachwycona naszemi 

kompletami.
B ez ryzyka! — Uwaga! — Bez ryzyka!

Celem  uśw iadom ienia najszerszych  rzesz społe­
czeństw a, że firm a „Najwygodniejszy Zakup Pol­
ski" w Lodzi, jest najtańszem  i najsołidniejszem  
źródłem  zakupu w szelkich tow arów  m anufaktu­
row ych  o raz  gotow ych ubiorów  w ysyłam y 
celem  rek lam y:

Komplet I-szy za 20 zt.
3/4 m tr. jedw abiu C repe sa ten  w e wszelkich ko­
lo rach  gładkich na elegancką dam ską suknię św ią­
teczną , ślubną lub balow ą, (prosim y podać  jaki 
kolor). 1 koszulę dam ską z dobrego ołótna bia­
łego ze śjicznem  przybraniem . 1 p. m ajtek dam ­
skich  z dobrego płótna białego, ślicznie p rzy b ra ­
ne. 1 p. pończoch dam skich jedw abnych w do­
brym  gatunku (kolor podług życzenia), oraz 3 
chusteczk i do nosa dam skie białe batystow e. To 
w szystko  razem  w y sy łam y  ze bezcen bo tylko 
za  20 złotych. K oszta p rzesy łk i 2 zł. 50 gr. opłaca 
kupujący.

Komplet Il-gl za  38 zt.
3 m tr. sukna czysto  w ełnianego „B oston" lub 
„D uble" w  różnych  eleganckich kolorach i dese­
niach, w edług ostatn iej m ody (kolor podług ży ­
czenia) na elegancki męski garn itu r św iąteczny  
lub  w izy tow y. Łącznie z całkow itym  kom pletem  
pierw szorzędnych  dodatków  do ubrania w raz z 
guzikam i tylko za 38 zt. — K oszta p rzesy łk i zło­
ty ch  2, gr. 50 opłaca kupujący.

Komplet z ubraniem za 48 zt.
1 eleganckie m ęskie ubran ie  św iąteczne lub ślub­
n e  (prosim y podać dok ładną m iarę i Jatki M o r ) .  i koszulę m ęską niedzielną z dobrego zefiru w de­
sen iach  podług ostatn iej mody z 2-ma ko łn ierzy ­
kam i (prosim y podać Nr. kołn ierzyka). 1 koszule 
m ęską nocną z dobrego  płó tna białego. 1 parę 
kalesonów  białych w najlepszym  gatunku. 1 parę 
sk a rp e te k  jedw abistych  w elegancki deseń oraz 
1 elegancki k raw a t jedw abny. — To w szystko  
razem  w  nieoczekiw anym  dobrym  gatunku w y­
sy ła m y  za bezcen, bo ty lko  za 48 zł. — Koszta 
p rzesy łk i zł. 3, gr 50 op łaca  kupujący.

G w arantujem y, że k to  sk o rzy sta  z niniejszej 
okazji, przekona się o dobroci i taniości naszych 
tow arów , będzie zupełnie zadow olonym  i pozo­
stan ie  naszym  sta łym  klijentem .

UWAGA! K upujący nic nie ryzyku je , gdyż w 
ra z ie  niepodobania się pow yższych  tow arów , 
p rzyjm ujem y je z pow rotem  i zw racam y ca łk o ­
w itą  sumę bez  poszkodow ania. — T o w ary  w y­
sy łam y  za pobraniem  pocztow em  po o trzym aniu 
listow nego zam ów ienia. — Zam ów ienia prosim y 
ad resow ać:

„NAJWYGODNIEJSZY ZAKUP POLSKI" 
Łódź, skrzynka pocztowa 142.

P. S. Do każdego kom pletu dołączam y bez- 
p łabiie cennik w szelkich tow arów . 3370

Hotel - Pensjonat
I V Lnlsenliof I I

L andeck na Ś ląsku nie-w  uzdrow isku Bad 
Bideckim.

N a sezon  kąp ie low y  polecam  dob rze  m eblo­
w ane, słoneczne pokoje z balkonam i i całkow i, 
tern utrzym an iem  po cenach  um iarkow anych.

W łaściciel jest G órnoślązakiem  i u p rasza  o 
Uwzględnienie tego polecenia. 3388

Niespodzianka letnia.
Na sezon  letni dopóki zapas s ta rczy  w ysy ła  

m y kom plety tow arów , po cenach  niebyw ale 
niskich

Tylko za 14.— złotych
w ysy łam y : 1 ub ran ie  m ęskie, gotow e, tj. m ary ­
narka i spodnie z niebieskiego płótna lub z kaki, 
koloru w ojskow ego, 1 koszulę m ęską w ładnych 
deseniach, 1 parę kalesonów  męskich, w dobrym  
gat., 1 ręcznik z frendzlam i, pełnej długości, 1 
k raw a t jedw abny w ślicznych deseniach, 1 parę 
skarpe tek  cw ern  i 3 chustki do nosa z koloro- 
wemi obw ódkam i. To w szystko razem  w ysyłam y 
tylko za 14 zł.

Tylko za 23 złote
w ysłam y: 4 m etr. creponu w eleganckich dese­
niach, na ładną, letnią suknię dam ską, 6 mtr. 
płótna krem ow ego, nadającego się na bieliznę 
w szelkiego rodzaju, 4 m tr. heringsbonu (dym ka) 
koloru białego w  lepszym  gatunku, 3 m tr. zefiru 
w pięknych w zorach na dzienną koszulę męską 
lub na dw ie bluzki dam skie, 5 m tr. płótna ręczni­
kow ego na 4 długie, d o b re  ręczniki, 1 przeście­
radło białe, pełnej długości i szerokości, 1 para  
reform  dam skich, letnich w  dobrym  gatunku 
(kolor wg. życzenia) i chustkę tu recką w pięk­
nych kw iatach. Do pow yższych  kom pletów  do- 
liczom y 2,50 zł. ty tu łem  op ła ty  pocztow ej i opa­
kow ania.

46 metrów tylko za 35 zł.
w ysyłam y: 10 m tr. „heringsbonu" (dym ka) kolo­
ru białego w  w yborow ym  gatunku, 10 m tr. płótna 
kolorow ego „oskford" w piękne k ra teczk i tub 
paseczki, 10 m tr. płótna surów ki „m etkal" w do­
b rym  gat., 10 m tr. płótna ręcznikow ego na do­
bre, trw ale  ręczniki i 6 m tr. zefiru w  ślicznych 
deseniach na ładne koszule męskie. To w szyshco 
razem  w ysyłam y tylko za zł. 35,—. Do danego 
kompletu doliczam y porto zł. 3,25 gr.

W ym ienione kom pletny w ysy łam y po o trzy ­
maniu listow nego zam ów ienia, za zaliczką pocz­
tow ą, płaci się p rzy  odbiorze tow aru. Z aznacza­
my, iż kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o Je  
tow ar mu się nie podoba, przy jm ujem y go z po­
w rotem  i pieniądze natychm iast zw racam y. 

Zam ów ienia prosim y ad resow ać:
FIRMA „POLSKI TOWAR" —  LÓD2. 

skrzynka pocztowa 208.
Uwaga: Na żądanie bezpłatnie w ysyłam y cen­

niki wszelkich towarów. D odajem y do każdego 
kom pletu m iłą niespodziankę.

gatunek 4-ty zt: 6,25 6,50 7,00 7,50 8,00 8,50 9,00

Adres: Poznański Dom Wysyłkowy Waty K la w e j  Jadwigi

Wdowiec
lat ponad 40, zdrowy, bez nałogów, do­
brze zarobkujący, pragnie zapoznać pan­
nę lub wdowę mającą gotówkę lub real­
ność. Dyskrecja zapewniona. Zgłoszenia 
własny rękopis z podobizną do admini­
stracji „Katolika" w  Katowicach pod 
„Wdowiec".  3443

Głuchota uleczalna.
W ynalazek Eufonja zademonstrowany specjali­
stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, cieknienie 
uszów. Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłat­
nej pouczającej broszury. Adres: Eufonja Liszki 
koło Krakowa. 3274

1 gatunek długość 75

T ylko  jednorazow e ogłoszenie niech każdy za­
chow a. Kosy moje są  św iatow ej sław y , któ.-e 
w ysyłam  odbiorcom  40 lat, daw niej z P leszew a 
obecnie z Poznania. O trzym uję tysiące podzięko­
wań. Kto zam ówi 5 kos, o trzym a 1 kosę w pode- 
runku darm o, przepis ostrzenia i gw arancję  do 
łączam y do każdej kosy. P row adzę 4 gatunki kos 
G atunek l: Kosa Solingerska ek stra  prim a litera 
K. S. siecze 300 kroków  po naostrzeniu , Gatun.-k 
2-gi: kosa lżejsza ze znakiem  serca  lub „Piesze 
w ianka" przedw ojenny gatunek. G atunek 3-ci 
kosa w estfa 'sk a  ze znakiem  trójikątu. G atunek 
4-ty : kosa lżejsza stal s ty ry jska , tnie jak brzytew  

80 85 90 95 100 105 110 115 120

Cena zł.:

gatunek 2-gi zł:

jatunek 3-ci zł:

11,00

9,0(

7,00

11,60

9,60

7,50

12,25

10,20

8,00

12,85

10,80

8,50

13,65

11,00

9,00

14,50

12.0

9,50

15,55

13,00

10,00

16,50

14,00

17,50 18,00

Sp rzed am
dobrze utrzymaną

grabiarkę
Betz, Pszczyna ul. Mickie­
wicza 2. 3466

Unieważniam
kartę zw olnienia w ysta­
w ioną przez P. K. U. w 
Białej w 1923 roku nr.

189i. na n a z w i s k o  
Niemczyk Piotr. 3468

C4
COTf
CO

Popieraj przemysł krajowy
na I. miejsce na posiad­
łość wiejską w W. Pieka­
rach wartości 10.000- zł. 
Łaskawe oferty do admi­
nistracji .Katolika* w Ka­
towicach po lit. F. B. 86 

3428

m

Skarbonka
**•

z ulami, roje w cenie 10 
do 15 zł. wysyła .Potoka* 
Kupczy ńce 8 poczta De­
nysów 3467

s«st ważnym pomocnym czynnikiem dla 
Szan. Pani przy wychowaniu swego  

dziecka. Uczcie Szan. Panie swą dziatwę 
oszczędności, a dużo pociechy przysporzy 

ona Wam kiedyś. Darowanie dziecku dla 
jego skarbonki zaoszczędzonych przy 

zakupie groszy, napewno sprawia Szan. 
Paniom specjalną przyjemność, a każdy 

iskup olęknego subtelnie perfumowanego 
mydła „Kołłontay z pralką”, daje Szan.

Paniom natychmiast oszczędności w  go­
tówce, pomłniając Jnż całkiem dłużsaą 

trwałość 1 oszczędność drogiej bielizny 
kupując wlec prócz mydła „Kołłontay”. 

wyśmienitą 1 nadzwyczaj tanią „Kollon- 
tay’a sodę do bielenia”, oraz najlepszy '■ 

najtańszy proszek mydlany „Boraxil’' 
przyczynia się Szan. Panie do częstę^y 

napełnienin skarbonki swej dziatwy. ?

;g 2.030- zl.

Pszczoły

itażoji mozg imli
1 0  z ł  d z i e n n i c  n r z a z10 zł d z i e n n i e  przez 
sprzedawanie artykułu 
pierwszej potrzeby. Zgło­
szenia piśmienne do Red. 
Kat. pod 100. 3474

Dobra okazja
do ulokowania swojego 
kapitału. Mam 4 morgi 
dobrej roli w całości albo 
na budowiska do sprze­
dania, Franciszek Botor, 
Tychy, ul. Sienkiewicza 
nr. 70. 3473

Zloty medal na w ystaw ie w  Katowicach 1927 r.
Jedyny W ytw órca Eryk A. Kołłontay — Fabryka ebem. Katowice-Bryuów

W


